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Marya Zofia Schwartz.
Pod północnem niebem Szwecyi kwitną szla­

chetnie piękne kwiaty poezyi, literatura rozwija 
się tak, że zapożyczają się od niej narody sąsie­
dnie a wyższe wykształcenie kobiety pozwala jej 
brać w tem udział. W ostatnich czasach trzy powie­
ściopisarki: Fryderyka Bremer, Emilia Flygare 
Carlen i Marya Zofia Schwartz, zyskały sobie 
miejsce w literaturze powszechnej naszego czasu. 
Marya Zofia urodzona w 1819 r., została sierotą 
bez ojca i matki, nie mając skończonych lat 
dwóch, przygarnięta litościwie przez stryja zna­
lazła w domu jego opiekę tkliwą i staranną, lecz 
przeznaczenie jakieś okrutne zdawało się prze­
śladować biedne dziecko, bo kosa śmierci pozba­
wiła je wkrótce jedynego już opiekuna i dziesię­
cioletnie dziewczątko znalazło się samotnem na 
świecie. Przecież dobrzy ludzie przygarnęli do 
siebie sierotę i dali możność kształcenia się, a nie- 
tylko wielka zdolność pojmowania, ale wielkie 
zamiłowanie nauki objawiło się w sierocie wraz 
z talentem do rysunku już takim, że nauczyciele 
przepowiadali jej wielką przyszłość w tym za­
kresie.

Dorósłszy, oddała się też całą duszą studyom 
malarstwa, a przepowiednie czynione niegdyś nie 
zawiodły. Obrazy jej na wystawie sztuki w Sztok­
holmie zaczęły zwracać na siebie uwagę, prasa 
podniosła znaczenie ich wyższe, a ona, niemal na­
miętnie rozmiłowana w sztuce swojej, rozwinęła 
taką płodność twórczą, że była prawie zadziwia­
jąca. Krajobrazy jej zachwycały; obok artyzmu 
wykonania, poetyczność w wyborze przedmiotu 
i przedstawieniu go dawała im w obranej gałęzi 
sztuki miejsce wyższe, a cień melancholii, które

je owiewał, pociągał urokiem swym smętnym, bo 
na dnie każdego serca ludzkiego ukrytą jest ja­
kaś tęsknota za niespełuionemi rojeniami młodych 
marzeń i nadziei. Ówczesny następca tronu 
szwedzkiego, książę Oskar, nabył ich kilka; znaj­
dują się one obecnie w królewskim zamku w Sztok­
holmie, a ona, zyskująca sobie coraz-to większe 
uznanie w szerokich kołach publiczności szwedz­
kiej, czuła się przez ukochanie sztuki swojej 
szczęśliwą, zwłaszcza, że miłość rzuciła na jej ży­
cie promień ożywczego światła i ciepła.

Kto był ten, który serce jej przywiązał do sie­
bie?—niewiadomo. Piszący o tem kronikarze jej 
życia nie podają nazwiska, istnieje tylko niewy­
raźnie napomykana legenda, iż był to również 
artysta malarz, który na konkursie rozpisanym 
na krajobraz, został przez nią zwyciężonym. Dzie­
ło jego pendzla, przedstawiające widoki okolic 
Pompejów, zyskało sobie uznanie wielkie; ona dała 
krajobraz lesisty okolicy miejsc swoich rodzin­
nych, na którego tle siedząca pod drzewem wie­
śniaczka, podnosi do ust kwiat jakiś leśny, a wy­
raz jej rozmarzonej twarzy, wydający gorące uko­
chanie ojczystej przyrody, tak ujął sędziów kon­
kursowych, że przyznano jej nagrodę pierwszą, 
a miłość własna chciwego sławy, w egoizmie za­
nurzonego człowieka tak dotkniętą została, że 
wyjechał natychmiast do Paryża, napisawszy tyl­
ko list, w którym żegnał ją na zawsze z tej jako­
by przyczyny, że nie jest wart być mężem tak 
wielce utalentowanej, tak wyżej od niego stojącej 
sztukmistrzyni.

Był to cios za silny dla kochającej gorąco i sa­
motnie drogę życia idącej. Ciężko jej było prze­
bywać tam, gdzie była poprzednio szczęśliwą, 
gdzie marzyła snami miłości i nadziei; wyjechała 
na wieś, sądząc, że wśród ciszy i uroków natury 
ukołysze łagodnie boleść swoję, ale stało się ina 
czej. Chcąc oderwać się od myśli o przeszłości 
oddała się pracy aż do zmęczenia, przebywała 
dnie całe wśród pól i łąk, wśród lasów, szkicując

krajobrazy oglądane — męczyła się nadmiernie, 
zabijając wspomnienia przeszłości, aż raz zasie­
dziawszy srę za długo nad jeziorkiem wśród lasu, 
którego krajobraz odtworzyć zapragnęła, zaziębi­
ła się, dostała gorączki i wywiązało się z tego za­
palenie mózgu tak silne, że lekarze nakazali jej 
rok cały spoczynku, to jest oderwania się od pra- 
Cy_niemęczeuia umysłu. Czy przecież serce nie 
męczyło się za totem ciężej? Nie pytano o to by­
najmniej i ona biedna znalazła się nagle jakgdyby 
wygnaną z tego świata, który stał jej się ojczy­
zną ducha, i wrodzona jej żywość znikuęła. Stro­
niła od ludzi, polubiła za to książki, więcej niż 
kiedy, oddawała się czytaniu, a gdy boleść serca 
ukoiła się powoli, zaszła w niej niespodziewana 
zmiana upodobań.

Do pędzla nie wróciła już nigdy; w zamian te­
go wzięła się do pióra, zaczęła pisać prozą i wier­
szem obrazki z życia, z losów ludzkich czerpane, 
ale nikt ich nigdy nie czytał, najbliższym sobie 
nie zwierzyła się z tem, co pisała i zamykała tak 
manuskrypta swoje, jak skąpiec złoto. Były też 
to jej skarby, jej bogactwo całe. Stworzyła so 
bie świat ideału, w którym żyła, otaczając się po­
staciami, z któremi cieszyła się lub smuciła, 
w których malowała losy człowieka na ziemi, a mi­
mo to, że własne jej doświadczenie życia mogło 
było zatruć ją pessymizmem, nigdy nie potępiła 
ludzkości, nie przestała wierzyć w szlachetne stro­
ny natury człowieka. Dość jej było przyłożyć so­
bie rękę do piersi, aby przekonać się, że serce 
to—serce ludzkie, umie kochać a zawiedzione na­
wet przebaczać, i to uratowało w niej autorkę, bo 
zgryźliwa i posępnie patrząca na życie nie byłaby 
zyskała, mimo talentu, tego uznania, tego ulubienia 
jej utworów, jakiem cieszyła się od początku do 
końca literackiej swej pracy.

Mając lat dwadzieścia, wyszła za mąż. Dyrek­
tor technologicznego instytutu w Sztokholmie, Ma­
gnus Schwartz, człowiek wyższego umysłu, ale 
silnie pozytywny, nie cenił tego co w niej było
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bogactwem ducha, i młoda małżonka nie znalazła 
tu bynajmniej poparcia w pragnieniach odzywa­
jącej się w niej siły twórczej, lecz przeciwnie mąż 
uważał autorstwo kobiety za cóś nieprawidłowe­
go, bo jakoby stawającego do sporu z obowia/zka 
mi jej w rodzinie, i ona łagodna z natury, przytem 
uważająca to sobie za powinność, aby zgoda pa­
nowała w życiu ludzi, których losy są ze sobą złą­
czone aż do śmierci, zrazu odrzuciła pióro od sie­
bie, ale w człowieku obdarowanym siłą twórczą 
jest moc jakaś, która nie daje mu zamknąć w so­
bie tego, co z piersi wylać mu się każę, i młoda 
małżonka pisała ukradkiem, w tajemnicy a talent 
jej, dojrzewając, potężniał i coraz to wybitniej za­
znaczał się w literaturze. Nie dało się też ukryć 
dłużej z pod czyjego pióra wychodzą te wdzięcz­
ne malowidła, przeważnie z zakresu życia domo­
wego, gdzie kobieta czysta i szlachetna stała zaw­
sze na piedestale czci ludzkiej i zadowolenia we­
wnętrznego. Uznanie ogółu oddziałało i na męża; 
zrozumiał, że umysł prawdziwie wyższy uczy stać 
przy obowiązku, którego znaczenie dla dobra 
ludzkości pojmuje, i odtąd nic już nie zaciemnia­
ło horyzontu życia szanowanej przez ogół pisar­
ki. To też twórczość jej wzrastała, a wszyst­
kie niemal jej powieści były tłómaczone na ję­
zyk niemiecki, następnie za tem pośrednictwem 
na nasz i, o ile wiemy, na angielski.

Myślą przewodnią wszystkich jej utworów jest 
przekonanie, że praca uszlachetnia człowieka i je­
dna z jej powieści nosi ten tytuł. Wykazuje to 
samo autorka w powieści „Górka szlachecka,“ 
w powieści „Złoto i nazwisko,“ stawiając zawsze 
i wszędzie za najwyższy cel człowieka użytecz­
ność jego dla dobra ogółu. Talent jej sprawiał, 
że tendencyjność nie szkodziła wartości literac­
kiej jej utworów; stojąc silnie przy tem pojęciu, 
że człowiek każdy na wszelkim stopniu drabiny 
społecznej może pracować dla ludzkości, dla do­
bra swego ogółu, uwydatniała to przekonanie 
swoje przez obrazy faktów życia ludzkiego, bra­
nych z tego punktu działalności człowieka i dobrą 
jest spuścizną, którą zostawiła po sobie w wyra­
zie uczuć swych i pojęć, wcielonych w szlachetne 
utwory pióra.

M. 1.

POGAWĘDKA.

Nakoniec’...
Co?
Nakoniec skończyły się wyścigi, a z niemi ra­

zem miał przyjść kres deszczom, które od sześciu 
tygodni, z inałemi przerwami, jakby piersiom 
chmur dać tylko chwilę spoczynku chciały, leją 
a leją na ziemię do cna przemokłą. Tak przynaj­
mniej sądziło wielu, zakładali się nawet niektórzy, 
pogodę i niepogodę od wyścigów czyniąc zależną.

Niestety!... zaledwie ostatni dzień wyścigów 
dogodził nadprogramowej zabawie i to, zapewne, 
czyniąc zadość gorącym pragnieniom pań należą­
cym do sportu, które podczas nieznośnie długo- 
trwającej niepogody, nie mogły zaprezentować 
swych strojów, ani z pod rozłożonych parasolek 
błysnąć drażniącem swych oczu spojrzeniem. Jed­
nak, pomimo zanadto rozrzewnionego nieba, plą­
czącego krokodylemi łzami, mimo rozmokłego 
terrenu, na którym konie wyścigowców ślizgały się 
i łamały nogi — wyścigi odbyły się z całą akurat- 
nością, przy napływie żądnej wrażeń publiczności, 
przy dźwiękach muzyki, odwiedzaniu stajni, nie­
zwykłym ruchu totalizatora, grzmiących okla­
skach dawanym folblutom, nic o tryumfach swoich 
niewiedzących, radości wygrywającego, tłumio- 
nem przegrywającego westchnieniu. Zwyczajo­
wi, o jakim się nie śniło ojcom naszym, stało się 
zadość: kilkakroć stotysięcy rubli było w ruchu, 
opróżniło się parę tysięcy kieszeni, ale „Sylfida“ 
pokonała „Hectora,“ „Czardasz“ o pół długości 
przed „Kmicicem“ stanął u mety.

Wyścigi nie znają odkładań.

Nie mówiąc o dżokejach, którzy z obowiązku 
muszą nos swój nadstawiać pod kąpiel nieproszo­
ną, lecz i panowie nie cofają się przed wypełnie­
niem tego „dewoaru.“

Ostatni dzień wyścigów był niezwykle uprzejmy 
dla kobiet Uśmiechnęło się niebo, chmury, jak­
by na rozkaz czarodziejskiej wróżki, rozbiegły.się 
po błękitnein polu, pozwalając złotym promieniom 
słońca przypatrzyć się niezrównanym, pełnym 
zawsze niewymownego powabu, wdziękom nie­
wieścim.

Jak tam było, nie wiem. Nie wiem, bo nie pra­
cuję na polu mokotowskim, tylko próźniaczę sobie, 
to gawędząc z wami, to niepotrzebnie o głupiem 
jutrze myśfąe, to wstawiając komuś klepkę ja­
kąś. Bi. to... ja .. sobie — ze wstydem przyznać 
się muszę, ale muszę —bednarzem jestem sobie. 
Jak was kocham — jestem bednarzem! Tam 
stuknę, tam dziurę załatam, ażeby resztka jakiejś 
zdrowej essencyi nie wypłynęła z popękanego na­
czynia.

I cóż ja—bednarz—zrobiłbym na polu mokotow- 
skiem? Klepać cienkonogieh rumaków nie lubię, 
a jeśli i znalazłaby się tam jakaś dziura do zała­
tania, to już tak się szeroko klepki rozeszły, że 
źaden-by może już bednarski wysiłek nie po­
mógł. Więc oczywiście nie byłem na polu mo- 
kotowskiem. Ale...

Ale odwiedzając dnia tego zakład gimnastycz­
ny dla dziewcząt i dzieci p.HelenyKuczalskiej, która 
z Mazowieckiej ulicy z pod Nr. j-go przeniosła się 
w Aleje Ujazdowskie pod Nr. 3 do ogrodu p. Kro 
nenberga—byłem świadkiem pięknego corsa, owej 
korony zakończonych wyścigów. Za pojazdem 
przesuwał się pojazd, piękne zaprzęgi zwracały 
na siebie oczy ciekawych przechodniów, którzy 
wiedząc o tym popisie high-life’u, w ścieśnionych 
szeregach przesuwali się po obu stronach alei 
Chodniki pełne, na ławkach nie znalazłby miejsca 
na chwilowy nawet spoczynek znużony nauczyciel 
miejski, czy jakiś emeryt, trzęsącami się włóczący 
nogami. Powozów była niezliczona ilość, i pięk­
nych koni, co niemiara.

A kobiety?...
Ojej!.. Pomyślicie, że do gawędki z wami za­

siadł emeryt jakiś, kióry nie mógł dla siebie zna- 
leść miejsca w Alejach Ujazdowskich, obojętny 
już na wdzięki niewieście, na czary spojrzeń, roz­
koszne ust uśmiechy.

Eee, tak żle jeszcze nie jest!
Lubię kobiety, czaruje mnie wdzięk ich mowy, 

„jakiś czar leją w serce usta koralowe“; to też, 
choć nasamprzód wspomniałem tu o powozach i ko­
niach, w rzeczywistości najpierwsze wejrzenie 
i to wejrzenie, jakiem emeryci nie patrzą, posła­
łem do wewnętrza land, karet i amerykanów na 
zwiady.

Usta—róże, oczy—gwiazdy, spojrzenia—pluszo­
we iście! Przewijała się przed mętni oczyma mie­
niąca się, różnobarwna tęcza strojów. Na głowie 
prześliczne kapelusze, u piersi kwiaty świeżą jesz­
cze wonią upajające... Ale cóżem ja winien, że pa­
trząc na te stroje głów i piersi, na panieipanów nie 
zwietrzałą może jeszcze rozmową o wyścigach 
tych—cicho, bardzo cicho spytałem siebie...

— Co w głowie tam? co w sercu?..
Może bogactwa myśli, może skarby uczuć!..
A czy ja wiem!
Wiem jedno tylko, że niebo krokodylemi plą­

czące łzami wypełniło rzek koryta i nizin nadwi 
ślańskich olbrzymie obszary zalało; że tysiące ro­
dzin bez dachu, że zmarnowana praca rolnika, że 
gdzieś łzy płyną, łzy nie otarte dotąd, nieprędko 
osuszone. Hiobowe wieści przynoszą nam co­
dziennie telegramy. Dunajec, Poprad, San, Wisła 
z brzegów swych wyszły i kilkadziesiąt powiatów 
zalały. Chaty w gruzach, bogaty plon tegorocz­
ny zmarniał, okrutnie zmarniał. Mówią, że ludzie 
starzy nie pamiętają takiej klęski wylewu, jaka 
w tym czasie nawiedziła Galicyą. Władze ściąga­
ją lud do miast i miasteczek, ażeby ich od śmierci 
głodowej uchronić. U nas na wieżach strażni­
czych wywieszono chorągwie ostrzegawcze, w no­
cy palą się światełka. Wszędzie klęski i klęski...

Piękne były powozy, czarowne uśmiechy kobiet, 
aksamitne spojrzenia i ja nie dałem jeszcze 
emerytury swojemu sercu—a jednak...

Piękne były powozy, czarowne uśmiechy ko­
biet!

Z dzienników dowiedzieliśmy się o ciekawym 
zakładzie, jaki w swoim czasie stanął na polu 
wyścigowem. Zostawało jeszcze dwa dni dla 
wyścigów: sobota i wtorek. Otóż p. Z. utrzymy­
wał, że podczas gonitw w tych dwóch dniach 
ostatnich, padać sobie deszcz będzie, jak padał; 
pan M. przeciwnego był zdania i najpiękniejszą 
wróżył pogodę, przepowiednię ową na własnych 
opierając obserwacyach. Stawka wynosiła rs. 500 
(i co to na ciężkie czasy narzekać! ) z czego (zga­
dzam się na zakład) rs. 200 mieli otrzymać biedni 
lub kolonje letnie.

Nadeszła sobota — deszcz, wtorek — najcudo­
wniejsza pogoda z czarodziejskiem corsem.

Lecz któż wygrał zakład?
Ni ten, ui ów—każdy z tych panów został przy 

nienadwerężonej kieszeni.
Dziennik, z którego powyższą zaczerpnęliśmy 

wiadomość, donosi nam w następstwie, że zakła­
dnicy niezadowoleni są z takiego rezultatu i waż­
ną ową sprawę oddali do rozstrzygnięcia sądowi 
polubownemu. Ciekawym jest teraz — dodaj e 
dziennik—kto wygra?

Na mój chłopski rozum, to, wygrać powinny, — 
kolonie letnie.

P. M. i p. Z. jako przegrani, wedle zawartej 
pomiędzy sobą umowy, po rs. 200 obowiązani są 
złożyć na cel, o którego użyteczności sprzeczki 
być nie może. Sobota—przegrał p, M., wiadomą 
część stawki, otrzymawszy wygraną, p. Z. składa 
na kolonie; wtorek—przegrywa p. Z. takąż część 
stawki na kolonie p. M oddaje. O pozostałe rs. 
300 wolno zawodzić spór, jeżeli zachodzi wątpli­
wość matematyczna, czy, dodawszy plus do minus 
co więcej wyjdzie nad zero.

I ja jestem ciekawy Salomonowego sądu.

* *
*

Powiedzenie Hamleta o zepsuciu się czegoś 
w Państwie Duńskiem, może być co chwila powta- 
rzanetn; zastosować je dziś tylko możemy do głów 
ludzkich, (ma się rozumieć, że się mówi nie 
o wszystkich głowach, ale—niestety! dosyć po­
ważnej ich liczbie) którym, najbardziej udoskona­
lona sztuka bednarska już nic poradzić nie może, 
Nieszczęśliwe te głowy, będąc zupełnie puste, 
muszą się czemkolwiekbądź wyładować, choćby 
sianem czy sieczką. Senekowski wstręt natury 
do próżni usprawiedliwia ich w zupełności 
w oczach naszych. Smutny to jest jednakże 
objaw fin de siècle’, w którym niewiadomo, co 
z tymi panami robić. Wybrać im na mieszkanie 
Tworki—kiedy to niby nie waryaci; zostawić ich 
swobodnie—kiedy to niby waryaci. Słyszeliśmy 
o nowej myśli założenia specyalnego jakiegoś za­
kładu dla idyotów, ale, podczas, gdy idyota nie 
obrazi się z dauego mu epitetu, owi panowie za­
protestują przeciw temu ze wszystkich sił swoich.

— Ale o kim, szanowny panie, mówić cbcesz?— 
ktoś mię zapyta.

— A o owych dzisiejszych moduisiacb wiedeń­
skich, w miejscowem narzeczu zwanych „gigerle.“

— Czy co nowego o nich słychać? z dość źy- 
wem zajęciem zostałem zapytany.

— O, słychać...
— Słyszałem, że mają własny już klub, liczący 

kilkuset członków?
— Niestety! mają klub i kilkuset już członków.
— Dlaczego pan wzdychasz?
— Tak sobie...
Po chwili rzekłem:
— Mają swój klub własny, własną orkiestrę 

i chcą być przodownikami mody, w naszej już 
podszarganejEuropie. Nie tylko więc pojedyn­
czo i łącząc się w pewne kupki jeżdżą po rozmai­
tych miastach i miasteczkach, ażeby obeznać zwo­
lenników z nowemi pięknościami mody wynale- 
zionemi przez siebie, ale nadto rozsyłają eyrkula- 
rze do panów krawców i płacących im haracz ze 
zdrowego rozsądku, mianując ich honorowemi ty­
tułami „konsulów“ gigerl-kłubu.

— Patrz pan—to można być i konsulem!
— A jakże!
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— Jak te cyrkularze wyglądają?
— Pizepysznemi czcionkami drukowane sa na 

przepięknym papierze, z wykazaniem na czem po 
lega przepyszność ich stroju.

— Mowa tam tylko o strojach naszych, mez- 
kich... tak?

— Tak!
— Czy i nasi warszawscy krawcy już mają owe 

cyrkularze?...
— Już—panie łaskawy—już...
— Widziałeś pan je?
— Nie—ale dzienniki nasze nie omieszkały nam 

o ich zawartości donieść.
— Ciekawy-m też, jaki jest wynik ostatni ich 

pomysłowości?
Dobyłem dziennik.
— Oto brzmienie dosłowne...
Ładny Dziuuio przechylił mi się przez ramię, 

na którem później zobaczyłem wyraźny odcisk 
kilku jego żeber.

Zacząłem czytać:
„Według rozporządzenia pp. gigerlów najmo­

dniejsze korty na sezon bieżący są deseniowane 
większą kratą, żakiety długie o olbrzymich kla­
pach, pantalony szerokie, zawsze, nawet podczas 
pogody u dołu założone, kamizelki mocno wycięte., 
koszule o gorsach pikowych, krawaty jaskrawych 
barw (szkarłat, błękit, seledyn) w formie lialsztu- 
ka o podwójnym pasku, laski grube o olbrzymich 
rogowych rękojeściach, cylindry z czasów Dyrek- 
toryatu o wielkich rondach i szerokich dnach.

„Monokle zostały bezwarunkowo wycofane, są 
dziś... shoking.

„Po zatem, rzetelny „gigerle“ powinien się na 
ulicy trzymać pochyło, nieco przygarbiony, w do­
rożce zaś siedzieć z głową na dół opuszczoną i no­
gami skulonemi, wyciąganie się w ekwipażu po­
zostawia się dla... plebsu.

„Słomiane kapelusze powinny być rozmiarów 
jaknajmuiejszych, tak, aby opuszczone na nos 
przykrywały tylko czubek głowy. Do tego ręka­
wiczki być mają koloru jajecznicy lub krwi bara­
niej.“

— A wiesz pan, że to mi się podoba!—odezwał 
się Dziunio.

— Coooo?...
— Krew barania na rękach...
— Jajecznica w głowie —dodałem.
— Panie! — rzekł marsowato, ale widząc, że 

ten okrzyk niewielkie na mnie sprawił wrażenie, 
uśmiechnął się słodko i z niedokończonym kom- 
plimentem na ustach, wyjściem swem wielką przy­
jemność mi sprawił.

Jeżeli na ulicach Warszawy pierwszy „gigerl“ 
się pojawi, pamiętajcie, łaskawi czytelnicy, że to — 
Dziunio.

Słyszałem jedną dziewczynkę trzyletnią, mó­
wiącą: systko wim, systko wim, tylko nie wini wiele 
królik ma nóg; Panie Boże, szeptałem sobie, 
wszystko wiem, wszystko wiem, tylko nie wiem, 
co w głowach ludzi tych świta!

W ostatniej pogawędce mojej z wami, mówiąc 
o uszkodzenia h pięknych posągów w niektórych 
świątyniach naszych i przed świątyniami, rzuci­
łem myśl zawiązania jakiego komitetu, któryby 
się zajął odnalezieniem środków do icli grunto­
wnej restauracji, bo ząb czasu jest ostry a znisz­
czenie szybkim postępuje krokiem. Poruszyć 
w tym kierunku ogół, mogą tylko pisma codzien­
ne, przeważnie Kury ery, od deski do deski przez 
wszystkich odczytywane, nieograniczające się tyl­
ko na pewnej liczbie stałych prenumeratorów. 
Wdzięczni jesteśmy „Kuryerowi Codziennemu,“ 
że pierwszy myśl naszą podjął — mamy nadzieję 
że inne pisma zwrócą na to uwagę i słowo czynem 
się stanie. Trudno to jest wymagać pojedynczej 
ofiary, składki nawet nie zawsze dobrym pochwa­
lą się rezultatem—my mamy pewny sposób, który 
nie zawodzi nas nigdy.

Potrzeba zasiłku dla towarzystwa rozdawnictwa 
odzieży —bawimy się.

Potrzeba powiększenia funduszu dla moralnie 
zaniedbanych chłopców—bawimy się.

Wymaga zapomogi Przytulisko—bawimy się.
Dla zafundowania dziatwie świeżego powie­

trza—bawimy się.
Pobawmy się więc i dla Chrystusa stojącego na 

ganku Świętokrzyskiego kościoła, który, dźwiga­

jąc krzyż na Swych męczeńskich ramionach,! 
wzniesioną ręką ku niebu o każdej dnia godzinie 
wskazuje nam dokąd nasze myśli i uczucia zwró­
cić się powinny. Pobawmy się, aby wspaniała 
postać tej rzeźby, wzięła na siebie szatę z marmu­
ru lub spiżowym spojrzała obliczem.

Konceptu nam nie brak—byle początek..,
Kto zacznie?
Większej lub mniejszej wartości przedn iot każ­

dy, poruszony raz tylko i później odłożony do 
nieokreślonego czasu, w którym pamięć ludzka 
zechce znów o nim przypomnieć — częstokroć 
zbyt długo na tę szczęśliwą chwilę czekać musi, 
powtarzany zaś raz, drugi i trzeci, samą natarczy­
wością' swoją każę o sobie pomyśleć, aż wreszcie 
znajdą się ludzie, którzy przyznają mu ważność 
i na seryo zaczną myśleć o wprowadzenie w czyn 
tego a tego projektu. Przypomną sobie czytelni­
cy, wiele to razy pisma nasze podnosiły kwestyą 
opieki nad wiejską dziatwą samej sobie pozosta­
wioną podczas zajęć polowych. Długo, bardzo 
długo nic słychać nie było, czy ktokolwiek pomy­
ślał szczerzej nad tern niemałej wagi zadaniem, 
aż oto dowiadujemy się, iż, aby złemu choć w czę­
ści zapobiedz, nad dziećmi wiejskiemi mają czu­
wać sołtysi i wójtowie. Odtąd każdy z nich ma 
baczyć, ażeby rodzice wychodzący w pole, nie zo­
stawiali maleństwa bez dozoru, a ponieważ nie każ­
da matka ma się kim wyręczyć więc władza wiosko­
wa obowiązana jest nakłaniać gospodynie, by każ­
da z nich kolejno zabierała dziatwę do chaty swo­
jej i podczas nieobecności matek dozór nad nią 
miała; gdyby zaś gospodynie nie chciały roboczego 
dnia poświęcić, by spełniać rolę opiekunek, obo­
wiązane są wynająć wspólnie nadzorczynię i jej 
dziatwę swoją polecić. Niewolno też będzie dzia­
twie bawić się na środku gościńców i drogach 
więcej uczęszczanych by uniknąć mogły wypad­
ków, to pokąsania przez psy włóczące się, to 
stratowania przez konie. Odtąd rodzice i opieku­
nowie mają być pociągani za niedozór do odpo­
wiedzialności sądowej.

Na ciężkie czasy i to dobre; na małą dbałość 
dotychczasową o zdrowie i życie tych maleństw 
niezły i nadzór taki. Bądź co bądź nie cofamy wca­
le żądań naszych, aby owo opiekuństwo zeehciał 
dwór wziąść.w ręce swoje, ażeby, nudzące się pa­
nie i panny jednostajną ciszą wiejską i brakiem 
zajęcia, zechciały stanąć na czele tej nowej insty- 
tucyi, czy jak ją nazwać i dobrym wpływem dodać 
bodźca do powszechnego ich naśladowania. Mi­
mo miłości, jaką mam dla ludu, mimo wiary w do­
bre serca niewiast wiejskich, niezupełnie byłbym 
spokojny czy taka wiejska gospodyni w przy­
stępie irrytacyi zaoszczędziłaby od bolesnych 
targan uszów powierzonej sobie dziatwy 
Niejedna macierz nie pożałuje dobrego sztur- 
hańca swojemu rodzonemu dziecku, a cóż dopie­
ro wynajęta opiekunka!., Dla moralnego wpły­
wu, dla obrony od siniaków na plecach dzieci— 
koniecznem jest oko istoty mającej czulsze nerwy 
i wykształcone uczucie Omawiana tylekroć spra­
wa zrobiła krok naprzód, ale dopóty wyczerpaną 
nie będzie, dopóki wy, piękne i dobre panie, do 
swoich tkliwych serc jej nie weźmiecie. Czego 
nie dopowiedziano, dopowiedźcie same sobie: dla 
czego kładę tak silny nacisk na opiekuństwo 
wasze

Pomaluczku, ale Warszawa stroi się, przyozdabia 
potrosze. Nowopowstające domy wprost zachwy­
cają nas rozmaitością swych stylów, a zachwycają 
nie dla tego, ażeby były ósmym cudem świata, 
lecz że przy szablonie, jaki dotąd panował w budo­
wlach tego rodzaju — ta różnorodność nowych 
budynków, bądź co bądź, o pięknych kształtach 
raiłem jest zjawiskiem dla oka przyzwyczajonego 
do rażącej jednostajności form architektonicz­
nych kamienic warszawskich. Powoli też i świą­
tynie Boże przychodzą do porządku i oczom na­
szym odkrywają zabytki z wieków ubiegłych. 
W katedralnym kościele Św. Jana podjęto restau- 
racyę presbiteryum i wielkiegi ołtarza. Zuaue są 
nam piękne stalle, zajdujące się po obu stronach 
tego presbiteryum, zbudowane około 16f5 r. przez 
majstrów gdańskich. Nad temi stallami mieszczą 
się chóry, spoczywające na grubych kroksztynach 
modrzewiowych. Przy rewizyi czy czasem tam 
nie zakradło się próchno, oderwano podłogę od

strony zakrystyi i zauważono, że ściana drewnia­
na stalli zakrywa ciekawe pomniki z XV i XVI w. 
Jeden z nich okolony jest ramą z karraryjskiego 
marmuru rzeźbioną w przepiękną koronkę. Stalle 
mają pozostać na dawnych swych miejscach, po­
mniki zas będą przeniesione i wmurowane w ścia­
nach starożytnej świątyni.

Już to odkrycia tego rodzaju nie rzadkie są 
u nas.

Nie dawno temu, jak zarząd pałaców cesarskich 
wziął się do ich oduowy. W Białym Domku, 
w owem cacku rozkochanego w pieścidełkach 
Stanisława Augusta, świecącem od złota i barw, 
w jednym z pokojów pierwszego piętra, zdjąwszy 
spłowiałe tynki, odkryto dawno malowane kwia­
ty niepośledniej piękności. Wszystko to się odna­
wia, wypięknia, przybiera szatę świąteczną.

NOTATKI PEDAGOGICZNE.
— Nie wszyscy zastanawiają się dostatecznie nad 

tera, czem jest dla życia ludzkiego, dla moralnego 
kształcenia się człowieka przykład, otaczających 
dziecko osób. Przecież jest to poglądowa nauka 
życia i oto w kwestyonaryaszu Przeglądu Pedago­
gicznego na zapytanie: „Co na mnie najsilniej 
oddziałało w życiu? znajdujemy między innemi ta­
ką odpowiedź: „Mam lat trzydzieści dwa, jestem 
żoną i matką, na przekonania moje co do obowiąz­
ków kobiety jako matki, żony, gospodyni, wpły­
nęła głównie matka, która kierowała wychowa­
niem mojem. wybierała mi książki do czytania 
i dawała przykład z siebie—w ogóle życie rodzi­
ców poświęcone pracy dla dobra dzieci, myśli 
o ich wychowaniu, o zapewnieniu im przyszłości. 
Dopóki nie poszłam za mąż wpływ ten okazywał 
się chęcią dopomagania rodzicom, wywdzięczania 
się im choć trochę za to co czynili dla mnie. Mał­
żeństwo przerwało te myśli, zwróciło je na cel 
inny, aby zrobić dla dzieci moich to, samo, co ro­
bili dla muie rodzice moi. Lubiłam nadzwyczaj 
plotki, ale różne nieprzyjemności, wynikające ztąd, 
odstraszyły mnie od chęci mieszania się do spraw 
cudzych, pomimo że ludzie, ich charaktery/Ęch 
postępowanie bardzo mnie 'zajmują.“

—* Pedagog francuzki, Juliusz Steeg odezwał 
się niedawno w Paryżu z trybuny prelegenta 
w tych słowach do publiczności paryzkiej: „Czy­
tajcie i dawajcie do czytania młodzieży dobre 
książki, gdzie myśl, równie jak styl wypływa 
z podniosłego źródła natchnień szlachetnych pisa­
rzy, szlachetnych myślicieli z umysłem wzniosłym, 
bo obcowanie z niem jest obfitem źródłem bo­
gactwa intelektualnego. Czytajcie przedewszyst- 
kiem dzieła literatury własnej, poznajcie ją, bo 
cóźby to był za Fraucuz z klas choć trochę wy­
kształconych, któremu obcym by był Corneille, 
Racine. Voltaire, Wiktor Hugo -który by nie dzie­
lił się komunią myśli z wielkiemi gieniuszami swe­
go narodu? Ta samo odnosić się powinno i do 
literatur obcych, bo nie dość jest dla wykształce­
nia człowieka znać języki, trzeba się dobrać do 
skarbca gieniuszu tych narodów i zbogacić się 
walorami ich ducha. Dzieła takie udostojnią, 
zapłodnią wasz umysł myślami, ideami nowemi— 
podniosą w was przez rozszerzoną intelligencyę 
moralną potęgę Francyi.“

— Znaczenie pamięci w stosunku do wykształ­
cenia umysłu jest wielkie, niemiecki pedagog 
Daumler wykazał ważność tej zdolności człowie­
ka, przez którą posiada on wiedzę nietylko tego, 
co sam przeżył, sam widział i czynił, ale co zdzia­
łał i przeżył człowiek zbiorowy, ludzkość cala. 
Zdolność pamięci opiera się przedewszystkiem 
na zainteresowaniu się umysłu tem, co do wiado­
mości przyjmuje i skupieniu uwagi. Jako przy­
kład pod tym względem służyć może uczony bota­
nik, Lineusz; wszystko co odnosiło się do świata 
roślinnego nosił w pamięci ze ścisłością zadziwia­
jącą, przecież mimo długiego przebywania w Anglii 
i Holandyi nie nauczył się wcale języka tych na-



204

rodów. Dowód to, źe umysł potrzebuje tu dzia­
łać przez władze wyższe niż to, co za pośredni­
ctwem słuchu mu się dostaje, są też specyalności 
pamięci: jest pamięć liczb, pamięć nazwisk, miej­
scowości widzianych i pamięć jest wtedy dopiero 
prawdziwie użyteczną, skoro służy nam wiernie, 
co nabywa się przez sposób w jaki przyjmujemy 
do umysłu wiadomości mu podane. Wychowanie 
powinno też źe wskazówek tych korzystać i po­
wiadamiać się za ich pośrednictwem, jakim jest 
gatunek umysłu młodej istoty, stan jego ducha 
i przymiotów moralnych.

— Wyrobienie w dziecku uwagi należy do 
bardzo ważnych zadań wychowania; dobry nau­
czyciel, dobra nauczycielka umie zająć dziecko 
przedmiotem nauczania swego. Dziecko, zwłasz­
cza starsze, potrzebuje rozumieć przedmiot wykła­
du i jego wagę w stosunku do celów oświecenia 
umysłu. Przy nauce geografii należy przedstawić 
mu te szczegóły, które mają się w pamięci j*>go 
mieścić jako wiedza o świecie, na którym źyje- 
my i który z tego względu powinniśmy znać, jako 
miejsce zamieszkania człowieka. Historya, to 
obraz kolei przebywanych przez ludzkość, to 
nauka i przykład jak dobro, praca, rozumne roz­
rządzanie siłami, zdolnościami naszemi, przynosi 
nam korzyść i broni od upadku, od zagrzęźnięcia 
w ciemności, wśród której człowiek błądzi, zdany 
na łaskę i niełaskę losu. Należy przecież, aby 
objaśnienia te były dawane dziecku przystępnie 
i zrozumianemi zostały; używanie przykładów ma 
znaczenie wielkie w obec dzieci młodych, bo po­
jęcia oderwane nie są zdolne przeniknąć do umy­
słu, który jeszcze rezonować, więc porównywać 
nie umie.

— Angielski departament wychowania, „School 
Board“ zajął się dziesięć lat temu, bo w 1884 r., 
kwestyą zorganizowania tanich obiadów dla bie­
dnych dzieci szkółek miejskich, nie chcąc aby 
dziecko przyzwyczajało się z młodu do życia 
kosztem łaski ludzkiej, co przytłumia szlachetną 
ambicyą i uczy spuszczania się „na pomoc, przy­
chodzącą z zewnątrz. Wskutek tego urządzono 
dla dzieci uczęszczających do szkółek parafial­
nych obiady płatne jeden penny, to jest dziesięć 
centymów, co przedstawia wartość przedmiotów 
pożywienia i państwo daje tu tylko darmo przy­
rządzenie ich i lokal, w którym dziatwa szkolna 
spożywa porcye swoje. Nagrody dawane w pie­
niądzach, lub ubiorach dzieciom pilnym i nie 
opuszczającym lekcyi, odpowiadają wnoszonej 
opłacie a nieraz ją przewyższają. Jest też to 
w gruncie rzeczy nauczanie bezpłatne.

— Czeskie czasopismo, poświęcone kwestyom 
nauczania: „Ucitełske Noviny“ i „Poseł z Budce“ 
podnoszą kwestye pedagogioznego kierunku nau­
czania i wpływu, wywieranego przez nauczycieli, 
a to na podstawie przykładu, jakie daje ich życie. 
Rola nauczyciela nie ogranicza się do działania 
jego w murach szkoły, mleźy mu być nauczycie­
lem i poza ich obrębem, bo szacunek, jaki trzeba 
mu pozyskać opiera się na tem właśnie, aby 
świecił przykładem życia uczciwie wiedzionego.

— Włoski minister wychowania, Guido Baccelli, 
który godność tę piastował już poprzednio i pra­
gnął wtedy przeprowadzić reformę szkół i wznie­
sienie „szkoły dopełniającej“, wrócił pod tym 
ostatnim względem do zamiaru swego, uważając, 
że młodzież często bardzo nie rozumie znaczenia 
wiedzy naukowej póki nie zetknie się czynnie 
z życiem — nie pozna jaką tu jest potrzeba świa­
tła, które pozwala umysłowi zrozumieć wyższe 
cele istnienia człowieka w społeczeństwie.

BEZ WOLI
POWIEŚĆ

przezWANDĘ GROT BĘCZKOWSKA.
(Dalszy ciąg).

* *
*

Rolski przywiózł do Bielowiee wiadomość 
o chorobie p. Kamienieckiej. Jakkolwiek wszyst­
ko już było do podróży za granicę przygotowane, 
Halina ani słuchać nie chciała o wyjeździe i stro­
skany ojciec musiał z nią do Kamieniec pojechać. 
Istotnie p. Kamieniecka ciężko się rozchorowała. 
Zrozpaczony Stanisław sprowadził lekarzy, dzień 
i noc czuwał przy matce. Przyjazd Bielowskich 
przyjął z największą radością, rachując na do­
broczynny wpływ Haliny. Dobra dziewczyna zaraz 
po przybyciu zajęła miejsce przy łóżku chorej. 
Ani perswazye, ani prośby ojca nie odniosły 
skutku.

— Zdrowa jestem i mogę czuwać — odpowia­
dała stanowczo. •— Na wycieczkę zagranicę mamy 
jeszcze dość czasu; nie gniewaj się ojczulku, i wy­
perswaduj mamie, że tak być musi. Od pewne­
go czasu stałam się bardzo upartą, i trzeba mi 
ustąpić, tatusiu.

Przymilała się wdzięcznie, patrzyła tak błagal­
nie. Ojciec westchnął tylko głęboko i odjechał 
do domu.

Stanisław,—a raczej cień dawnego Stanisława, 
uszczęśliwiony był obecnością Haliny. Dawało 
mu ono możność zastanowienia się nad wypadka­
mi, skupienia się w sobie i — ostatecznie zerwa­
nia z Lilą, które uważał za konieczne. Świadom 
tego, że wyrzec się jej musi, nie był jednak 
w stanie pojąć jak żyć bez niej potrafi. W pierw­
szej chwili uniesienia, w tej okropnej chwili, 
kiedy z ust matki padło słowo, zdzierające zasło­
nę przeszłości, niczem mu się zdawało wyrzec się 
ukochanej; gdy jednak wrażenie pierwszej boleści 
osłabło, gdy rozważył wszystko, bunt podniósł 
się w całej jego istocie.

— Dlaczego my mamy cierpieć?—powtarzał nie­
jednokrotnie w ciągu bezsennie spędzanych no­
cy. — To przeszłość nie nasza i wspomnienie jej 
rozdzielać nas nie powinno. Nie! Za nic nie 
opuszczę mojej Liii. Ani boskie, ani ludzkie pra­
wa nie wymagałyby od nas tego.

Jeden rzut oka na bladą twarz matki, przy któ­
rej łóżku czuwał, zmieniał bieg jego myśli.

— Nieszczęśliwa—szeptał, tłumiąc jęk. — Dla 
niej, szczęście swoje i Liii poświęcić muszę. Ona 
nie mogłaby przytulić do serca córki tej, która 
jej męża wydarła.

Potrzeba było atoli coś postanowić. Tygodnie 
upływały i nie mógł chorobą matki tłómaczyć się 
dłużej. Mocował się z sobą tęskni), rozpaczał, 
na. krok stanowczy brakło mu siły.

W Zagórowie dziwiono się niepomiernie. Po­
mimo choroby p. Kamienieckiej, mógł przecież 
Stanisław wpaść do narzeczonej. Króciutki, szty­
wny bilecik oznajmiający o wypadku nie wyda­
wał się dostatecznym.

— Już tam coś w tem jest — gderała babka.— 
Jestem pewną, Liii, że odezwałaś się przed na­
rzeczonym z czemś takiem, co mu się nie podo­
bało; znam ja twoje wybryki!...

— Niechże się babcia nie irrytuje—odpowia­
dała chłodno Lila. —Nie ma obawy o Kamieniec­
kiego.

— Zapewne — mruknęła babka niechętnie. — 
Nie napiszesz mu chyba, aby przyjechał../

— Przyjedzie—uśmiechnęła się Lila — Znam 
takie charaktery doskonale. Gdyby nawet coś 
między nami zaszło, będzie się bronił, rozpaczał, 
ale wróci.

Ta, pewność wnuczki uspokajała nieco babkę. 
Lila atoli, gdy była samą, nie grała roli obojętnej.

! Przeczuwała, źe coś się stało, coś co ich prawdo­
podobnie rozdzieli, skoro Stanisław, rozkochany 
do szaleństwa niemal, potrafi teraz przez kilka 
tygodni nie widzieć narzeczonej.

— Pojadę do Kamieniec — zadecydowała dnia 
pewnego p. Dolewska.—Powinnam to była dawno 
uczynić. Co mówisz na to Liii?

— To dobra myśl, babciu — odparła.—Kiedy 
babunia jedzie?

— Dziś; nie lubię odkładać. Zadzwoń, Liii, 
i kaź zaprzęgać — rzekła p. Dolewska, cała po­
chłonięta swoim projektem. — Zmęczyła mię już 
ta niepewność.

W Kamieńcach przyjęła ją Halina. Doktor za­
bronił wszelkich wizyt, wzruszeń, i pilnowano te­
go ściśle. Stanisława nie było. Wyjechał do 
Warszawy po lekarza specyalistę i spodziewany 
był dopiero nazajutrz. P. Dolewska ledwo gniew 
stłumić potrafiła.

— Jaka pani zmieniona— mówi, przyglądając 
się z pewną przyjemnością bladej cerze Haliny 
i zapadłym oczom — ale cóż jest takiego p. Ka­
mienieckiej? Chyba nie tak źle... zwykle otacza­
jący lubią powiększać niebezpieczeństwo.

Halina uśmiechnęła się smutno.
— Daj Boże, aby tak było — odparła. Nie 

wypadało bawić długo. Pożegnana uprzej­
mie przez Halinę, p. Dolewska odjechała z ni­
czem.

Lila gryzła różowe wargi, słuchając potem spra­
wozdania z wizyty babki w Kamieńcach.

— A ja ci mówię, że to ta złotowłosa smarkata 
wpływa na obojętność Stanisława.. Kocha się 
w nim niewątpliwie. Widziałam jakie rumieńce 
biły jej na twarz, gdym o niego pytała. Kamie­
niecka nie jest tak chora, aby mnie przyjąć nie 
mogła. To także tej pannicy sprawa.

Opowiadała z takiem rozgoryczeniem, że Lila 
uśmiechnęła się ironicznie.

— Spokojnie, spokojnie babciu—rzekła —pro­
szę pamiętać o przysłowiu: rira bien!... To są 
strachy niepotrzebne. Czy babcia przyjmie hra­
biego, jeżeli jeszcze raz przyjedzie?

Babka spojrzała na nią z admiracyą.
— Jakaś ty rozsądna, Liluś—szepnęła. — Ależ, 

naturalnie, źe przyjmę. I tak upokorzyłyśmy go 
niemało. Czy pokazywałaś Stanisławowi błagal­
ną odezwę hrabiego?

— Tak, babciu. Miałam przytem małą scen­
kę, bo Stanisław utrzymywał, źe powinnam była 
odesłać list nierozpieczętowany—odparła.

— Idyota!
P. Dolewska miała całkiem różne od Stanisła­

wa pojęcia o honorze i godności kobiecej.
— Wiesz co, aniołku? Trzeba postraszyć Sta­

nisława hrabią—rzekła.—Zerwania istotnego nie 
było przecież między wami. Zostawiono ci furt­
kę, przez którą, gdy zechcesz, nawet tryumfal­
nie wejść możesz. Stanisław byłby o wiele lep­
szym, bo hojność jego jest prawdziwie rycerską; 
płaci za nas, co każemy, i ani się skrzywi. Kwa- 
piewicz niema słów dla niego. Z hrabią takie 
rzeczy nie idą łatwo; dobrze jednak będzie mieć 
go w odwodzie.

Zgodziły się na to obie i rozeszły się znacznie 
uspokojone. * *

*

Pewnej niedzieli po południu Rolski przyjechał 
do Zagórowa. Zastał hrabiego, który, korzysta­
jąc z nieobecności Stanisława, umizgał się na no­
wo do swej ex-narzeczonej, a przez p. Dolewska 
był nawet bardzo mile widziany.

Gdy Rolski zajechał, p. Dolewska drzemała 
właśnie w swoim pokoju, hrabia siedział z Lilą 
przy fortepianie. Piękna panna była dziś nieco 
łaskawiej usposobioną, pozwoliła nawet całować 
biaie paluszki niezliczoną ilość razy, gdy lokaj po­
dniósł portyerę i zameldował Rolskiego.

Rolski będąc pewnym najlepszego przyjęcia, 
szedł wprost za lokajem i scenka przy fortepianie 
nie uszła jego spojrzenia.—Aha!—szepnął do sie­
bie—pocieszamy się, jak widzę!... Nic nadto le­
pszego!...

Powitał Lilę z wyszukaną grzecznością i uści­
snął dłoń hrabiego o wiele życzliwiej, aniżeli da­
wniej bywało.
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— Niechby się ożenił z tą kokietką—myślał— 
byłem ja nie dźwigał na sumieniu tego biednego 
Stacha.

Lila widocznie była rada gościowi. Rozmowa 
potoczyła się lekko, hrabia o Kamieńce zaczepił.

— Jakże zdrowie szanownej sąsiadki?—pyta.— 
Nie śmiałem się narzucać, a p. Stanisława nigdzie 
spotkać nie można.

Lila uśmiechnęła się ironicznie.
— Jako przywiązany syn i prowadzony na pa­

sku jedynaczek, pilnuje chorej matki w miłeni to­
warzystwie p. Haliny—rzekła.

Rolski spojrzał na nią; wydała mu się wstrętną.
— Sądzę,—rzekł—że Stanisław spełnia tylko 

synowski obowiązek a p. Halina szczerze do ciot­
ki przywiązana, dopomaga mu gorliwie. P. Ka­
mieniecka zasługuje chyba na najwyższe przy 
wiązanie i troskliwość.

— O, nie przeczę!... Jest to wyjątkowa kobie­
ta, którą wysoko szanuję. — odparła Lila słodko 
już uśmiechniona.

— Panna Bielowska czy długo zabawi w Ka­
mieńcach?

— Nie wiem—odparł, ożywiając się, Lucyan.— 
Prawdopodobnie nie opuści chorej tak rychło.

— Panna Bielowska jest bardzo piękną i dobrą 
osobą — rzekł hrabia. — Gdyby tak miała jeszcze 
odrobinę czegoś, co ludzi pociąga, byłaby zachwy­
cająca!

— Zostaw ją, hrabio, taką, jaką jest — odparł 
niecierpliwie Lucyan.—Panna Bielowska przynosi 
zaszczyt swojej płci. Nie wiele znam panien, któ- 
reby z mą porównać można było.

— Istotnie - dodała szybko Lila—miłe to i pię­
kne dziecko.

— Może to właśnie największy jej urok stano­
wi—rzekł Rolski. — Czy nie będę miał szczęścia 
powitać babki pani?—zwrócił się do Liii, przeci­
nając rozmowę.—Wpadłem do Zagórowa zapytać 
o zdrowie łaskawych pań i uciekam.

— Do Kamieniec?—pyta figlarnie Lila.
— Zgadłaś pani odrzekł bez wahania.—Sta­

nisław trochę niezdrów, zmizerniał i bardzo cho-1 
robą matki przygnębiony.

Patrzył bystro na Lilę, jakgdyby chciał przeni­
knąć wrażenie, jakie wzmianka o Stanisławie na 
niej wywarła. Piękne rysy pozostały nierucho- 
memi.

Nadeszła p. Dolewska, zaczęła mówić o zagra 
nicy, o nudach, jakie zima na wsi przynosi, Lila 
milczała. Rolski to zauważył.

— Pani dziś wyjątkowo zamyślona—rzekł, po­
chylając się ku niej. — Widzę nawet cień rozma­
rzenia w oczach. Czyźbyśmy istotnie nauczyli 
się marzyć, p. Lilo?

— Myślałam właśnie o Paryżu — odparła—po 
byt tam był dla nas bardzo przyjemnym. Muszę 
namówić babcię, abyśmy znowu jaką wycieczkę 
zrobiły.

— Aa!—Rolski uśmiechnął się pod wąsem. — 
Zapewne! Trzeba używać przyjemności życia, 
póki jest jeszcze możność odczuwania żywo wra­
żeń... Babcia z pewnością da się namówić.

Spojrzał na zegarek.
— Czas wielki na mnie — rzekł. — Muszę po 

śpiesząc, aby przed nocą stanąć w Kamieńcach,
Pożegnał się i odjechał. W topolowej alei spot­

kał jadąeego konno Stanisława. Bladość twarzy, 
chorobliwa jakaś, oczy głęboko wpadłe, uderzyły 
Lucyana, dziś, więcej niżeli kiedykolwiek.

— Wracam z Zagórowa—rzekł zaraz na wstę­
pie, gdy się w pokoju Stanisława znaleźli.

Stanisław schwycił go za rękę gwałtownie.
— Jakiś ty szczęśliwy!—zawołał.—Mów, mów 

mi o niej, błagam cię! Upaja mnie sam dźwięk jej 
imienia. O, bracie, jak ja cierpię..

Ukrył twarz w dłoniach, Lucyan patrzył na nie­
go ze smutkiem.

— Nie rozpaczaj mój drogi —rzekł prosząco. 
Trochę więcej odwagi, trochę panowania nad 
sobą...

Stanisław jęknął głucho.
— Jak tobie łatwo radzić komuś—rzekł.—Ależ 

ja konam z bólu! Co ona sobie myśli o mnie? 
Nie mam siły uwiadomić jej o tem, że rozstać 
się musimy, a z drugiej strony czuję, że to gorzej 
jeszcze mnie obciąża. Co robić! Co robić!...

— O czem ty mówisz?—pyta Lucyan. — Widzę,! 
że coś zaszło między wami; cóżto jest takiego.

— Nie mogę ci powiedzieć—szepnął Stanisław 
głucho.—Nie mogę ci powiedzieć. Nic, nic, tylko 
rozdzieliło nas nieszczęście, przeszłość, za którą ' 
żadne z nas odpowiadać nie powinno. Ciężki to 
niesprawiedliwość losu, mściwa jakaś igraszka! 
Nie boleję nad sobą — kończył coraz bardziej 
wzruszony—ale ona?

Lucyan słuchał niepojęcie zdumiony. Od lat 
kilku dopiero mieszkał w Chronowie i to, co przed 
laty działo się w Rumszanach, obce mu było zu­
pełnie.

— Więc ja nie mogę wiedzieć co was rozdzie­
la?—pyta" powtórnie.—A jednak dałbym ci jaką 
radę... Nie przypuszczam, aby kwestya nie bjła 
do odrobienia.

— Niestety! Twoje dobre chęci, przyjacielu, 
nie mi nie pomogą W przeszłości naszych rodzi­
ców kryje się tajemnica, mówić mi o niej nie wol­
no. I ta-to "przeszłość właśnie, druzgoce dwa 
istnienia, bo ja wierzę, czuję to, że ona mnie ko­
cha, kocha gorąco. Ja lepiej ją znam, niż wy 
wszyscy, którzy z uprzedzeniem na nią patrzycie.

Lucyan przyglądał mu się bacznie i widocznem 
było, że się nad czemś namyśla. Puścił kilka kó­
łek błękitnego dymu, otrząsnął popiół z cygara, 
i zwrócił się nagle do Stanisława.

— Więc "tak bardzo matwisz się o Lilę?—pyta. 
—W takim razie na uspokojenie powiedział­
bym ci...

— Co byś mi powiedział?—rzucił się ku niemu 
Stanisław.—Mów, proszę

— Zastałem w Zagórowie hrabiego Zenona, — 
opowiadał Lucyan spuściwszy wzrok na dywan.— 
Trafiłem właśnie na czułe tête a tête w nieobecno­
ści babci oczywiście, która się zwykłe w takich 
razach ulatnia. Pamiętam to jeszcze z przeszło­
ści, kiedy na mnie zastawiano sidła...

Stanisław schwycił go za ramię.
- Coś powiedział?—pyta głucho. — Powtórz; 

ty zawsze widzisz rzeczy inaczej niż są...
— Tak sądzisz? Być może —odparł Lucyan. — 

To już wada mojego wzroku. Ot i dziś widzia­
łem. Stałem na progu salonu, a hrabia całował 
paluszki p. Liii z miną smakosza i znawcy takich 
delicyi. Ona wprawdzie chłodną była jak zwy­
kle—takie istoty nie rozgrzewają się—ale pozwo­
liła temu idyocie pieścić ręce i patrzeć na siebie 
tak, jakgdyby miał już do niej niejakie prawa.

— Cóż dalej?—pyta Stanisław przez zaciśnięte
zęby. . .

_. Nic—odparł lekko Lucyan. — Dla muie i to 
wystarcza. Gdyby cię kochała...

— Kocha mnie zawołał z uporem Stanisław. 
—Nie wiem, co tam było z hrabią, ale wiem, że 
uczucie nie grało tu żadnej roli.

— Chyba że tak!—rzekł rozgniewany Lucyan. 
—Niema o czem mówić!..

Stanisław' spojrzał na niego błagalnie.
— Dlaczego chcesz mi odebrać wiarę, Lucya- 

nie?—spytał. — Dlaczego ranisz mię z bezwzglę- 
dnem okrucieństwem, jakgdybyś naigrawal się 
z mej boleści? Kocham Lilę taką, jaką jest, 
i, że pod wpływem mojej miłości byłaby się 
zmieniła.

— A!... odrodzona przez miłość — szepną! Lu­
cyan _ Pięknie to wygląda w powieści mój ko­
chany. W życiu inaczej bywa! Po co my jednak 
spieramy się o to? Powiedz mi lepiej co myślisz 
zrobić? Cała ta twoja sprawa sercowa nie podo­
ba mi się od początku do końca. Oj, żal mi cię, 
żal, przyjacielu; tem więcej, że ci nic pomodz nie 
mogę.

Wziął Stanisława w objęcia i uściskali się, 
obaj smutni i rozrzewnieni.

— Jak tylko matka wyzdrowieje, pomówię 
z nią jeszcze—rzekł Stanisław z błyskiem nadziei 
w oczach.

— Może... może się jeszcze co odmieni...

I ona cierpiała na równi z synem. Myśl jej 
błąkała się, nie wiedząc co przedsięwziąć, a pa­
trząc na boleść Stanisława, której ukryć nie był 
wstanie, ser’e jej rwało się z bólu.

— Gdyby Lila była inną — powtarzała sobie 
bez końca—gdyby dawała jakąśkolwiek rękojmię 
szczęścia, ona matka, zapomniałaby o wszystkiem 
i przytuliłaby ją do piersi jak córkę. Umiałaby 
przecież siebie dla syna poświęcić.

Halina nic z tego wszystkiego nie rozumiała. 
Nie uszła wszakże jej uwagi ciemna chmura, ja­
ka nad głowami jej ukochanych zawisła.

— Co to jest?—pytała siebie niejednokrotnie.— 
Co im się stało? Mój Boże, czemuż ja niczem je­
stem dla nich i udziału w ich troskach wziąć nie 
mogę?

Rolski zeszedł ją raz w salonie zadumaną głę­
boko i spostrzegł łzy, które ukryć przed nim usi­
łowała.

— Wiem czemu pani taka smutna — rzekł bez 
ogródki. — Ja również jestem pod przygniatają- 
cem wrażeniem smutku i obaw; jak się to wszyst­
ko skończy. Co zaszło, nie wiem; prawdopodo­
bnie i pani nie wie także; to tylko jasnem jest zu­
pełnie, że Stanisław chce zerwać z p. Lilą. Jest 
jakaś rodzinna tajemnica, która ich rozdziela. 
Przypuszczam, że sam Bóg pokierował już tą 
sprawą, bo to nie żona dla niego; Stach atoli po­
godzić się z tą myślą nie może. Żal mi go ser­
decznie, chociaż, wyznam otwarcie często mię irry- 
tuje. Jak można tak ślepo zaprzedawać się miło­
ści i nie chcieć widzieć tego, co widzą wszyscy!

Halina westchnęła.
— Ciocia martwi się tem niezmiernie—rzekła. 

—Ileż razy w malignie wymawiała imię panny 
Rumszańskiej z niechęcią i trwogą! Prześlado­
wało ją bezustannie wspomnienie p. Liii. 1 ja 
nie pojmuję jak się to skończy; lękam się bardzo 
o Stasia i o ciocię. Taka słaba jeszcze...

Zamilkła, wzruszona. Rolski patrzył na nią 
z nieograniczoną miłością.

— Siostrzyczko Halino — szepnął tkliwie—nie 
wolno się smucić... Pani jesteś jeszcze bardzo 
mizerna i należy zdrowie ochraniać. Czy długo 
tu pani zabawi?

— Ojczulek w tych dniach ma przyjechać po 
mnie—rzekła. — Nie mogę zostać przy cioci, jak­
bym chciała, bo, jak j auu wiadomo, wyjeżdżamy 
dla ojczulka, który potrzebuje kuracyi...

Lucyan spuścił oczy. Wiedział on, dobrze, ko­
go zagranicą kurować potrzeba. To słodkie, bla­
de dziewczę nikło z dniem każdym. Na samym 
wstępie do życia los zdarł zasłonę przyszłości 
i nielitościwie zniszczył złudzenia. Nie miała już 
o czem marzyć, czego się spodziewać... Cierpiała, 
choć się nie skarżyła.

W kilka dni potem przyjechał p. Bielowski 
i nastąpiło pożegnanie bardzo przykre dla stron 
obu. Żegnano się na długo, ze smutnem jakieius 
przeczuciem P. Bielowski gwałtem prawie ode­
rwał rozżaloną dziewczynę i do karety wsadził.

■ Drżał z trwogi, że wzruszenie zaszkodzić jej może 
i miał poniekąd słuszność. ,

Halina całą" drogę płakała, wieczorem wróciła 
lekka febra i górą-zka.

— Jechać, jechać i jeszcze raz jechac powta­
rzał dr Olski zaniepokojony. — Gdy tylko gorącz­
ka minie, proszę nie tracić czasu.

Wyjechali wkrótce, Rolski towarzyszył im do
Warszawy. . .
_ Życzę ci zdrowia i spokoju, siostrzyczko

szepnął przy pożegnaniu, tuląc rączkę Haliny. — 
Myśląc o kraju, pomyśl i o wiernym przyjacielu, 
którego tu zostawiasz.

Głos mu drżał, wola nie mogła zapanować 
nad wzruszeniem.

Dziewczę podniosło na niego smutne oczy.
— I tobie, bra ie, spokoju źyczyc potrzeba — 

rzekła.—Bądź zdrów!... pamiętaj... pamiętaj o Sta­
siu—dodała cichutko. — Teraz więcej, niz kiedy­
kolwiek przyjaźni twej potrzebować będzie...

— Przyrzekam ci to uroczyście — zawołał Lu­
cyan z błyskiem energii w oczach.

Halina spojrzała na niego z wdzięcznością 
i uśmiechnęła się słodko.

— Jakiś ty dobry!—szepnęła.
Lucyan nie mógł już patrzeć dłużej na mą.

P. Kamieniecka przyszła nakoniec do zdrowia. 
Posiwiały tylko piękne ciemne włosy, blada cera 
nabrała żółtawego odcienia.
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Nerwowy kurcz dławił go, czuł, że lada chwila 
gotów się rozpłakać...

— Żeguaj poi, żegnaj—szepnął i, nie oglądając 
się, uciekł od biedaczki.

Blada twarzyczka odjeżdżającej nie przestała 
prześladować go. Mijały dnie, tygodnie, miesią­
ce, lata wreszcie, wspomnienia tego uśmiechu nie 
zgasiły najrozkoszniejsze uśmiechy kobiet, naj­
błyskotliwsze spojrzenia. Ona, i tylko ona! Wy­
marzona, ukochana, jedyna, do której zwracał swe 
myśli i pragnienia serca.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Ca słychać 1» „Rodzinie Połanieckich.“

(Dokończenie).

Plawicki ma córkę jedynaczko, śliczną Mary­
nię. Stary próżniak, niedołęga, patetyczny kome- 
dyant, egoista skończony, krętacz i wy krętacz, 
dbały jedynie o wygody własne i powierzcho­
wność, pozwala łaskawie córce zarządzać i do­
mem całym i gospodarstwem, tylko do interesów 
pieniężnych jej nie dopuszcza, bo temi „najzrę 
czniej“ kieruje jego—głowa.

Panna Marynia, to istota nadobna na ciele 
i bardzo piękna jako natura i charakter. „Nale­
żała ona-—pisze Sienkiewicz—do tych prostych 
kobiecych natur, dotychczas jeszcze nierzadkich, 
dla których życie i obowiązek znaczą jedno i to 
samo, i które dla tego do obowiązku wnoszą do­
brą wolę i nietyjko dobrą, ale bardzo wytrawną. 
Taka zaś wola prowadzi za sobą miłość, która 
świeci, jak słońce, grzeje jak jego ciepło i koi 
jak błękitne, pogodne niebo. W ten sposób życie 
nie staje się suchym krzakiem cierniowym, który 
kole,—-tylko kwiatem, który kwitnie i upaja. Ta, 
prawa w myślach, a zarazem prosta i delikatna 
w uczuciach, wiejska panna posiadała ową zdol­
ność do życia i do szczęścia w najwyższym sto­
pniu“.

Podobała się Połanieckiemu Marynia, Maryni 
podobał się Połaniecki. Dzień spędziwszy razem 
w Krzemieniu, piękny ranek letni, piękny letni 
sam-na-sam wieczór, poczuli do siebie sympatyą. 
Jej podobały się jego prostota, szczerość, ener- 
gija, serdeczność; ona przypadła mu i do wyo­
brażeń jego o idealnej żonie i do zmysłów.

Ale rozmowa o „interesie“ z papą Pławickim 
fatalny obrót wzięła. Pławicki wykręcić się chciał 
sianem, błogosławił, to przeklinał, komedyą grał— 
krewki Połaniecki uniósł się, nagadał staremu 
egoiście impertynencyj, Maryni nawet dostało się 
za jednym zachodem ostre słowo—gdyż Połanie­
cki wyobraził sobie, że z ojcem w jednę dudkę 
gra ta przebiegła niby trusia. Wierzyciel odje­
chał z niczem, ale w srogiej pasyi i zawzięty — 
i tak spełzła na niczem wyprawa p. Stanisława 
po kapitał matczyny.

Zawziął się Połaniecki. Powiedział sobie: długu 
Pławickiemu nie daruję; sprzedam za byle co 
moje pretensye pierwszemu lepszemu aferzyście, 
choćby żydowi, i-—niech go tradują, niech licy­
tują Krzemień!

Powiedział sobie, a że zawzięty był, tedy — 
choć żarło mu serce wspomnienie o Maryni — 
słowa dotrzymał.

Kupiec na pretensye pieniężne p. Stanisława 
znalazł się tuż pod ręką w osobie p Maszki. 
młodego karyerowicza, któremu do zajęcia wy­
bitniejszego stanowiska towarzyskiego brakowało 
tylko—posiadłości ziemskiej.

Połaniecki sprzedaje mu za pół ceny preten­
sye swoje do Pławickiego „Rób pan z niemi co 
cbcesz—powiada mu — licytuj, kupuj Krzemień, 
staraj się nawet sobie o rękę panny Pławickiej. 
Mnie to nie nie obchodzi!“

A było to nieprawdą, Obchodziła Połanieckie­
go Marynia; teraz zaś gdy wydał ją na pastwę

silniejszy węzeł. Litka ma go zacieśnić jeszcze 
bardziej, ta biedna umierająca Litka, powołana 
przez Opatrzność do krótkiego życia, jakby po to 
jedynie, aby połączyć tych dwoje ludzi przezna­
czonych dla siebie, szukających siebie nawzajem 
a niemogących na wspólną natrafić drogę.

— Mnie się zdaje — mówi Waskowski — że to 
dziecko zanadto wszczepiło się w serce ludzkie, 
żeby tak ot przejść i odejść bez śladu. Coś w tern 
jest... Coś jej było przeznaczone; ona musi cos 
spełnić—i przedtem nie umrze.

Coś w tem jest... Było zaś to, że Litka bez­
wiednie, nie zdając sobie oczywiście sprawy z te­
go. co czuje ot—zakochała się w Stachu Poła­
nieckim. Biedne, przeczulone dziecko! W War­
szawie dowiedziała się, że Połaniecki kocha 
bardziej niż ją — Marynię Pławieką. I śmierć 
zajrzała w czoło jak mimoza, anielskie, złote ser­
ce Litki. Dzieweczka walczyła z sobą, przemogła 
się i wyrozumowawszy sobie, że „swojemu“ Sta­
chowi powinna życzyć przecie jaknajwiększego 
szczęścia i że ponieważ Stach szczęśliwym być 
może tylko z Marynią, przeto ona powinna to 
właśnie szczęście jemu dać.

I postanowiła dla „pana Stacha“ spełnić tę o- 
fiarę.

Na godzinę przed śmiercią, w noc, przy Litce 
czuwali oboje: Połaniecki i panna Marynia.

„...Przez chwilę zdawało się, że uśnie, ale dziec­
ko widocznie rozmyślało o czemś z wielkiem wy­
sileniem, albowiem brwi jego podnosiły się do 
góry; wreszcie, otworzywszy oczy, jęła spoglądać 
kolejno, to na Połanieckiego, to na pannę Ma­
rynię.

W pokoju słychać było tylko—uderzanie deszczu 
o szyby.

— Co ci jest, dziecinko? — spytała panna Ma­
rynia.

Ona zaś, złożywszy ręce, wyszeptała ledwie d<> 
słyszalnym głosem:

— Bo rja mam wielką, wielką prośbę do cioci 
Maryni, ale... nie śmiem powiedzieć.

Panna Marynia pochyliła ku niej swoję łagod­
ną twarz.

‘— Mów, moje kochanie! wszystko zrobię, co 
zcćhcesz ..

Wówczas dziewczynka, chwyciwszy jej dłoń i 
przycisnąwszy do niej usta, wyszeptała:

— Żeby ciocia Marynia kochała pana Stacha,
W ciszy, jaka nastała po tych słowach, słychać 

było tylko przyśpieszony nieco oddech dziewczyn­
ki, wreszcie ozwał się spokojny głos panny Ma­
ryni:

— Dobrze, kochanie.
Połanieckiego schwycił nagle za gardło spazm 

płaczu. Wszystko, nie wyłączając panny Maryni, 
znikło mu z oczu wobec tego dziecka, które w ta­
kiej chwili chore, bezsilne i wobec śmierci myśła- 
ła tylko o nim.

Litka zaś pytała dalej:
— I ciocia wyjdzie za pana Stacha?
W świetle błękitnej lampki twarz panny Maryi 

wyglądała bardzo blado, usta jej drżały, ale od- 
rzekła bez wahania:

— Tak jest, Lituś
Dziewczynka podniosła po raz wtóry do ust jej 

rękę. Główka jej opadła znów na poduszkę i czas 
jakiś leżała z zamkuiętemi powiekami, po chwili 
jeduak dwie łzy spłynęły jej po policzkach.

Nastała teraz jeszcze dłuższa cisza. Deszcz bił 
w szyby. Połaniecki i panna Marynia siedzieli 
bez ruchu, bez spojrzenia na siebie, jakby posnęli. 
Czuli tego oboje, że losy ich przeważyły się tej 
nocy...“

I tej nocy umarła Litka.
Wrażenie ostatnieb dni, niepokoje, wzruszenia, 

noce nieprzespane, boleść, troska o stan p. Emilii, 
śmiertelnie zrozpaczonej, pogrzeb Litki—wszyst­
ko to przybiło Połanieckiego, przybiło do tego 
stopnia, że aż na plan daleki zaszło w nim uczu­
cie dla panny Maryi, i — jej zobowiązanie się oku­
pione, jak mu się zdawało, śmiercią tego nieziem­
skiego dziecka.

Po pogrzebie Litki w dni parę zapragnął już 
niczego innego tylko spokoju, — spokoju i zapo­
mnienia. Rzucił się do pracy, potem chciał wy­
rwać się z Warszawy i jechać gdzieś, hen, prosto 
pod siebie, ot, do Włoch z Bukackim. Przytłaczał

nieprzebierającemu w środkach Maszce, ją i uko­
chany przez nią Krzemień, ogarnęły go żal i ża­
łość i złość na siebie. Rady sobie ze sprzeczne- 
mi uczuciami dać nie mógł. Zabrał się i wyje­
chał z Warszawy do—Reicbenball.

Dlaczego do Reicbenball? Bo bawiła tam wła­
śnie dobra, serdeczna jego znajoma pani Emilia, 
przyjaciółka, mówiąc nawiasem, wielka Maryni 
Pławickiej. Bawiła tam dla poratowania zdro­
wia jedynej swej córki, jedynej istoty, od któ­
rej, rzec można, zależało życie młodej, rozko­
chanej w dziecku swojem wdowy. Litka miała 
lat dwanaście i nieuleczalnie chorą była na ser­
ce. Litka była idealnem dzieckiem, ślicznem 
dzieckiem, anielskiem dzieckiem, kochającem i ko- 
chanem bez granic dzieckiem. Połaniecki ją ubós­
twiał; ona płaciła mu wzajemnością,

W Reicbenball skupiają się — drugoplanowi 
w powieści—dobrzy znajomi i Połanieckiego i p. 
Einili, Waskowski, Bukowski, i całe to gronko 
czuwa nad zdrowiem Litki, kochanej przez 
wszystkich. Zarysowuje się wyraźniej idealna po­
stać p. Emilii, której niewiedzieć czy podziwiać 
bardziej piękność i wdzięk, czy też pogodę, sło­
dycz i serdeczność P. Emilia uplanowała sobie, 
że Połaniecki ożeni się z Marynią. Rezultat wi­
zyty jego w Krzemieniu zasmucił ją bardzo. Nie 
zwątpiła jednak, że wszystko jeszcze da się na­
prawić, tern łacniej, iż konfidentką jest obu stron 
interesowanych.

Te też, gdy przychodzi do niej list od Mary­
ni Pławickiej, w którem opisuje jej i wrażenie 
dodatnie, jakie wywarł na niej Połaniecki, i sym­
patyą, którą dla niego uczuła, i ostre jego znale­
zienie się, wynikłe z nieporozumienia, i obawy 
swoje aby on nie posądził jej o kokietowanie 
w nim,, wierzyciela ojca—pani Emilia nic niema 
pilniejszego, jak list ów Połanieckiemu pokazać.

Dolała oliwy do ognia. Teraz dopiero poznał 
Połaniecki, jakie piekielne palnął głupstwo, i po­
sądzając p. Marynię o wspólnictwo z ojcem 
i wywłaszczając ją z Krzemienia, a przedewszyst- 
kiem brutalnością swoją łamiąc między nią a so­
bą mosty zupełnie. Za niegodziwca siebie ma, 
za idyotę, za podłego, a Marynię teraz dopiero 
zaczyna naprawdę kochać z całej duszy. I utracił 
ją—sam dobrowolnie ją utracił!

W ślad zatem otrzymuje p. Emilia wiadomość, 
że Maszko Krzemień zlicytował i sam go kupił, 
że płaci Pławickiemu jakąć małą rentę, że bywa 
u Pławickiego w charakterze starającego się 
o rękę Maryni i że Pławicki z córką już przy­
jechali na stałe mieszkanie do Warszawy. A no 
tak, Maszko poszedł prosto drogą, na którą go 
popchnął sam Połaniecki!

Tego już nadto. Połaniecki pośpiesza z powro­
tem do Warszawy, aby — paść do nóg Maryni, 
wyznać jej wszystko, oskarżyć siebie, odbić Masz- 
kę i zdobyć jej rękę.

Istotnie, zastaje w Warszawie i ojca i córkę: 
ojca zadowolonego ze składu okoliczności, co 
zdjął zeń kłopoty wiejskiego obywatela i łagodnym 
przymusem na miejski bruk przeniósł, córkę zaś— 
chłodną, oziębłą, obojętną. Desperacya. Jak się 
do niej zbliżyć? Próbuje p. Stanisław, próbuje, 
ale co da krok, to — fałszywy. Marynia też ze 
swojej strony, to bierze na ambit, to niezręcznie 
poczyna sobie, to przesadza w udanej oziębłości. 
On i ona chcieliby przełamać lody, obcięliby zbli­
żyć się do siebie, pomimo wszystkiego, co zaszło, 
nawiązać nić sympatyi rozsnutą niegdyś w Krze­
mieniu, ale — nie wiedzą, jak, raczej nie umieją 
wziąć się do tego. Następnie cały szereg epizo­
dów, charakteryzujących ten stosunek dwojga lu­
dzi, co chcąc zbliżyć się do siebie, pogłębiają tyl­
ko dzielącą ich przepaść.

Na szczęście, wraca p. Emilia do Warszawy. 
Kuracya Litki dobiegła do końca, ale zdrowiu 
jej pomogła. Wątłe dziecko skazane jest na 
śmierć. Matka nic o tem nie wie, ale najbliżsi 
jej przyjaciele: Połaniecki, Marynia, Waskowski, 
Bukowski, wiedzą dobrze i wyobrazić sobie łatwo 
jaką tkliwością i troskliwością otaczają biedne, 
chore, serdeczne dziecko.

W domu p. Emilii spotykają się teraz niemal 
codziennie Połaniecki i Marynia. Powoli, powoli 
napięty między niemi stosunek ustaje; wspólna 
troska o Litkę zadzierzga pierwszy między niemi
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go zbytek ciężkich wrażeń. Poprostu, nie miał 
już siły na — miłość nawet tak mu drogą jak mi­
łość dla Maryni

Ona zaś—czuła się związaną danem umiera­
jącej Litce przyrzeczeniem. Połanieckiego uwa­
żała już teraz za narzeczonego swego. Zdawało 
się jej, że bez względu ua to, co dla niego czuje, 
jak już jest, inaczej nawet być nie może, bo tak 
być powinno.

I doprowadziwszy stosunek tych dwojga ludzi 
do tego nowego zwrotu, zamknął Sienkiewicz tom 
pierwszy „Rodziny Połanieckich“.

Co nam tom drugi przyniesie — zobaczymy nie­
bawem.

C.

--¿Z*KOBIETY - POETKI
przez

ANTONIEGO PILECKIEGO.

(Odczyty wygłoszone w Sali Ratuszowej w d. 9-yin, lt-ym, 
12-ym i 13-yin Marca, na rzecz Osad Rolnych).

(Dalszy ciąg).

II.

Duch, który ożywiał entuzyastki i entuzyastów 
ówczesnych, odżył w całej pełni w utworach zna­
komitej poetki naszej Narcyzy Żmichowskiej 
(Gabryeli). Najlepiej go tam poznamy i odczuje­
my. Nie mam możności w tak krótkim czasie, 
jaki mogę poświęcić, tej autorce zająć się szcze­
gółowym rozbiorem płodów bogatej natury poetycz­
nej. Trzeba na to osobnego studyum, a mamy 
już takie w pięknej i wyczerpującej pracy Piotra 
Chmielowskiego. Będę się starał tylko ująć 
w ogólnych zarysach główne cechy i objawy tej 
potężnej organizacyi artystycznej i wykazać naj­
silniejsze i najważniejsze momenta jej twórczości.

Zbudzony do szerszego życia siłą moralną i siłą 
tatentu duch kobiety, szukał głębszego wykształ­
cenia w samouctwie i w obcowaniu z ludźmi nau­
ki i pióra. Szkoła, będąca pod wpływem ducha 
konwencyonalno-klassycznego, nie odpowiadała 
usposobieniu poetki i niewiele umysł jej i serce 
zbogacić mogła. Budząca się u nas w owej dobie 
myśl filozoficzna kierowała umysły na drogę 
głębszych dociekań istoty wszechrzeczy. Dusza 
kobiety i dusza poetki zapragnęła z dociekań tych 
zyskać nie tylko prawdę oderwaną, ale zarazem 
prawdę konkretną, życiową. Drgała w niej nie­
cierpliwość niedawno obudzonej do życia ducho­
wego natury niewieściej, która wszystko chce od- 
razu odgadnąć, wszystko sobie wyjaśnić, która 
wszystkie promienie nietylko umysłu, ale zara­
zem i serca i wyobraźni, rzuca na ciemne zjawiska 
życia, aby je widzieć w zupełnej jasności, a w tern 
dociekaniu często o piersi milczącego sfinksa pierś 
swą ruzkrwawia. A pewność, to jest głębokie 
przekonanie, chce poetka wydobyć z głębi duszy 
własnej, bo, jak powiada „przekonania mistrz naj- 
bieglejszy do serca nie wleje. Więc, gdy jej ta 
praca duchowa okazuje się bezowocną, woła z roz­
paczą przez usta kobiecie: „Chyba, że tu jest któ­
ra między wami, co, jak ja wtedy, odważna aż do 
zuchw*alstwa, a nieświadoma aż do ślepej ufności, 
rzuca się na najwyższe olbrzymich pojęć tytany 
i wierzy jeszcze, że jej ktokolwiek do zwalczenia 
ich pomódź może, jeżeli jest taka, a ma drażliwe 
nerwy, słabe piersi, wątłe siły, a piękna jest przy- 
tem, niech lepiej z matką codzień na bale i wie­
czory jeździ, niechaj z małemi dziećmi sylabizuje, 
niech czemkolwiek zabije w sobie tę chęć zacie­
kania się i badań, bo ja wiem, że dla słabych jest 
przy końcu szaleństwo, lub występek.“

Wierzy jednak Gabryela, że „stek najgłębszych 
tajemnie i najwyższego światła, ta przyczyna nie­
pojęta i ten koniec nieznany—to jest dział poetów, 
dział natchnionych, którzy muszą przecież wyśpie-

wać ludziom: co to jest, co w nich myśli, czuje, 
świeci, woła?—co to jest ta cząstka Boga, którą 
pierś ich więzi? — czem była dla nich wieczność, 
nim oni czasowi się zrodzili, i czem będzie nie­
skończoność, gdy im się czas skończy?* Według 
mniemania Gabryeli, które wkłada w usta poety 
Juliana— „poezya to jest wiecznotrwałe zapyta­
nie, które stworzenie swemu Stwórcy na wszystkie 
wyśpiewuje tony. Odpowiedź byłaby mądrością 
Bożą, tak jak ślepa zwierzęcość bezmyślnością 
bywa; wśród tych dwóch kończyn jedynie jest 
prawdziwa wielkość człowieka: niepewność i chęć 
wiedzenia bez miary.“

Rozum poetki zapatrzony jest ciągle w światło 
prawdy wiekuistej, a ogrzewają go promienie 
uczuć najczystszych i najpotężniejszych. Uczucia 
te rzucają płomienie na wszystko, ua co tylko 
duch poetki zwróci oko badawcze: rozgrzewają 
one i rozpłomieniają tantazyą, która tworzy obra­
zy, pełne burzy uniesień namiętnych. W tej har­
monii pierwiastków twórczych duch poetki wybu­
cha w górę wieczuem pożądaniem prawdy, a ku 
dolinom życia ciepłem serdeczuem i światła jasno­
ścią. Excelsior! wyrywa się z natchnionej piersi, 
a rozbrzmiewa nietylko na wyżynach ducha, 
ale i śród gwaru życia ludzkiego, i służyć ma za 
hasło do udoskonalenia wewnętrznego, do uszla­
chetnienia natury człowieczej. Zasady moralne, 
które wskazuje poetka, to nie przejściowa obycza­
jowość chwili: to te wiekuiste prawdy, które sta­
nowią podwaliny życia duchowego człowieka, więc: 
ukochanie, więc prawda w słowach i czynie, więc 
zapał dla ideału, więc moc wytrwania w dobrem

Gabryela wierzy, że udoskonalenie ludzkości 
tkwi w udoskonaleniu charakteru człowieka, i że 
wraz z tem udoskonaleniem spłynie ua dolę ludz­
ką biały auioł szczęścia. O jednej z entuzyaśti-k 
powiada, że za jakie lat trzysta d ipiero mogłaby 
żyć „bezpiecznie, błogo i szczęśliwie.“

Tego udoskonalenia atoli nie widzi poetka, tak 
jak widziano je często dawniej, w bladym duchu 
ascetyzmu, ale w pełni rozumnego zużytkowania 
sił natury ludzkiej i w potędze pragnień podnio­
słych życia. Oto co powiada do Leona metody­
sty: „Nie lękaj się śmiałych życzeń przed siebie 
rzucać; i tak zaledwie setne ziarno się przyjmie. 
Jeżeli mało do ręki ich weźmiesz—po długich sło­
tach i po wiatrach mroźnych, cóż się na gruncie 
zostanie! Bóg z tobą, metodysto! z tobą uśmiech 
twej kochanki i złoto twego zarobku i szczęście 
twego marzenia—a od ciebie precz, szatany, precz 
obłuda i nieśmiałość, precz ascetyzm i rachunki!“

Etyka więc Żmichowskiej to nie zasady moral­
ności dogmatycznej, formalnej, katechizmowej: to 
podstawy rzeczywistego ulepszenia wewnętrznej 
istoty człowieka uszlachetnienia popędów natury 
ludzkiej. Potępia ona wszystko, od czego wieje 
chłód egoizmu, co pełza w prochach uczuć i myśli 
poziomych. Wszystko, co jest marne, nieszczere, 
konwencyonalne, znajduje w piersi poetki wstręt 
nieprzezwyciężony, pogardliwe politowanie i sar­
kazm litosny. Lecz, gdy poetka coś lepszego w czło­
wieku dopatrzy, choćby ten człowiek miał i wady du­
że, prawdziwe kobiecie czułe jej serce, do tej lep­
szej cząstki jego natury duchowej tak się garnie, 
jak matka do ukochanego dziecięcia. To też, gdy 
najwyższym pragnieniom ducha, wzlatującego na 
wyżyny, w zupełności uczynić zadość nie mogła, 
dla tego może, iż gruntowniejszej wiedzy filozo­
ficznej jej zabrakło, lub dla tego, że nie miała te­
go spokoju umysłu, jaki do badań jest niezbędny; 
gdy na szerszą arenę życia uczucie z piersi jej 
wybiedz nie mogło, bo tam pola dla jego oddzia­
ływania nie było: gdy jej tam wreszcie na wyży­
nach zabrakło tchu i powietrza, zabrakło ciepła, 
serce poetki, które coś najgoręcej ukochać musia- 
ło, zestrzeliło wszystkie promienie swoje w uko­
chaniu małego gronka istot lepszych, szczerszych 
i szlachetniejszych Tam był jego skarb — tam 
było serce poetki. A nie było dla niej większej 
boleści nad tę, jaką czuła, gdy się na kim zawiod­
ła, gdy życie kogoś z bratnich jej duchów na 
zwykłego zjadacza chleba zmieniło, bo jak po­
wiada:

„I od żałoby, ach! gorsza strata 
„Żywych serc bratnich w kałużach świata.

Dziwnie delikatna, kobieca drga w niej wrażli­
wość na wszelką nędzę ducha, choć z drugiej 
strony niezwykle rozumnie zapatruje się na życie, 
pojmuje słabość natury ludzkiej, rozumie burzę 
namiętności, chwilowy upadek, uieko lsekwencyą 
w czynach, i wszystko to przebaczyć umie, byleby 
na dnie duszy nie leżały brudne męty. Nie zuosi 
charakterów zimnych w swej logiczuości i kon- 
sekwencyi, pospolitych w egoizmie i suchej for- 
malistyce; nie znosi tych dusz, które stoją jak ci­
che tafle wód, czyste po wierzchu, a mętne w głę­
binach. Woli te bystre potoki, które spływają 
z szumem po skałach i dolinach kwiecistych, na 
które wicher życia rzuca często męty namiętności, 
a drogocenne perły uczuć, na dnie leżące, zakry­
wa. Koeha, naprzykład, młodego zuchwalca Hen­
ryka „w prostocie jego złej i dobrej natury, 
w bogactwie jego światła i w czarności jego cie­
niów“, przebacza mu, że żył prędko, chciwie 
i gwałtownie, bo drżało w jego piersi jedno wiel­
kie, potężne uczucie: kochał nad życie swoją 
matkę. I rzuca mu za to na grób te piękne sło­
wa błogosławieństwa: „Niech będzie znak krzy­
ża Chrystusowego, pieśń i blask słońca nad wspo­
mnieniem twojern.“

Widząc przed sobą ideał doskonałości i będąc 
przekonaną, ze nie objawia się on w całej pełni 
w jednej duszy ludzkiej, ale rozpryskuje się ua 
drobne promienie piękna i dobra, tu i owdzie 
w serca ludzkie padające, chwytała chciwie każ­
dy taki promień i w ukochaniu uświęciła.

Udoskonalenie natury ludzkiej nie ma być, we­
dług Gabryeli, samo dla siebie celem. Nie wy­
starcza jej, aby człowiek gromadził w swej duszy 
skarby cnót wszelakich i światła, i aby zamykał 
się z niemi, jak skąpiec z bogactwem swojem: 
pragnie, aby rozdawał je ludziom, i to nietylko 
w jałmużnie serca, ale i w spełuianiu obowiązku. 
„Kto ma więcej ukształcenia — powiada — powi­
nien się z drugimi dzielić, kto ma więcej światła, 
drugim świecić powinien“.

Usposobienie duchowe i twórczość artystyczna 
Gabryeli mają historyą swego rozwoju, mają cha­
rakterystyczne swe momenta. Rozwijała się 
i kształtowała ta bogata natura artystyczna pod 
naciskiem różnorodnych wpływów zewnętrznych, 
tak różuorodnych, że jedue z drugiemi w umyśle 
i sercu poetki walkę zażartą nieraz staczać mu- 
siały. Smutki wczesnego sieroctwa kłóciły się 
z ciepłą atmosferą życia rodzinnego w otoczeniu 
blizkich krewnych; później ortodoxya, konwen- 
cyonalizm i praktyczność, połączona z pietyzmem, 
w wychowaniu szkolnem bojowały w duszy dzie­
weczki z żywym, niepodległym umysłem, z bujną 
wyobraźnią i sercem gorącem; a jeszcze później 
ideały, w płomiennej piersi wykarmione, stanęły 
wobec bezbarwnego lub bolesnego tła zdarzeń, 
i w starciu z rzeczywistością musiały stworzyć 
głęboką rozterkę w sercu i umyśle poetki. Po za 
tem wszystkiem bolesne łamanie się ducha w nie­
równej walce gorącej chęci wiedzy i dociekania 
z niedostatecznym zasobem umiejętności i do­
świadczenia, łamanie się siły żywotnej w walce 
z niedostatkiem, z nędzą prawie, poniewierką 
śród ludzi obcych, często zimnych i obojętnych, 
a nawet niechętnych: oto w całej pełni bolesny 
dramat życia kobiety, która cierpieć musiała naj ­
bardziej w tem przekonaniu, że wszystkich sit 
swej natury duchowej nie będzie mogła zużytko­
wać, że często wysiłki jej pracy będą daiemnemi. 
Niema dla*natur podnioślejszych większego cier­
pienia nad niezaspokojony głód ducha i nad 
niemoc.

Młodziutka Narcyza długo nadaremnie szukała 
takiej prawdy, którąby mogła do serca przygar­
nąć, i nią to biedne, zziębłe i strwożone serce 
ogrzać i uspokoić. Na każde zapytanie tego ser­
ca świat dawał tak mroźną, tak bezduszną 
odpowiedź, że była ona jakby zimnem do­
tknięciem żelaza. Wierzyć jej dusza dziewczęcia 
nie mogła, a wiara była dła niej koniecznością. 
„Toż ja“ —powiada nieco później—chcę wierzyć 
koniecznie. Chcę jakąś prawdą, jak płaszczem, 
się owinąć i w niej już zostać na wieki. Czemuż 
nie umiem dobrać materyału? Co sobie sprawię 
i przykroję, albo co mnie kto sprawi i przykroi 
owe pożądane wiekuiste odzienie, to je lada wie­
trzyk z ramion moich zdmuchuje, lada kołek przy
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płocie, zahaczywszy, rozdziera. Widzę, że z wa­
tka wszystkich pojęć, myśli i wrażeń, ja tylko ca­
łun grobowy uprzędę, bo w grobie spokój, 
w grobie bezmyślność lub wszechwiedza do­
skonała“.

Dopiero ożywczy wpływ silniejszej natury męz- 
kiej, wpływ brata Erazma, zmienii to usposobienie 
ducha młodej poetki. Wskazał on jej jaśniejszą 
drogę pracy skutecznej. Jednocześnie zapozna­
nie się z życiem umysłowem Fraucyi ówczesnej 
rozszerzyło jej widnokrąg duchowy. Przyjrzała 
się Narcyza nowemu, nieznanemu przedtem świa­
tu, weszła w krąg nowych pojęć i w przetrawieniu 
ich siły swego ducha umocniła. Gdy następnie 
wróciła do Warszawy, znalazła się niebawem 
w wirze życia umysłowego i przy kominku redak­
cyjnym Skimborowiczów śród grona ludzi jasno- 
określonej pracy. Była już przygotowaną, aby 
ich zrozumieć i być przez nich zrozumianą. Wte­
dy to rozpoczyna się właściwie jej twórczość lite­
racka. Już wiersz jej, umieszczony w „Pier­
wiosnku p. t. „Szczęście poety“ wypowiada 
ideały „entuzyastów“ i eutuzyastek“.

(Dalszy ciijg nastąpi).

Z bieżącej chwili.

— W Petersburgu otwartym zostanie w po­
czątkach przyszłego miesiąca Instytut Archeolo­
giczny. Celem instytutu jest ułatwienie studyi 
naukowych przez możność badania na miejscu 
starożytności Grecyi, Azyi Mniejszej i w ogóle 
krain wchodzących w skład państwa bizantyń­
skiego. Dyrektor instytutu będzie składał corocz­
nie ministeryum oświecenia sprawozdauie z dzia­
łalności zakładu.

— Departament gospodarczy ministeryum spraw 
wewnętrznych przystąpił do zorganizowania ko­
mitetu assekuracyjnego i rady ubezpieczeń. Dla 
pokrycia wydatków, jakie ponosić będzie skarb, 
łożąc na utrzymanie organów tej instj tuCyi, 
wszystkie towary składać będą opłatę ’/4°/0 od 
premii.

— Według dzieników petersburskich komisya 
specyalna opracuje projekt reorganizacji zarządu 
zgromadzeń kupieckich, oraz zmian w przepisach 
o stanie kupieckim.

— Według dzienników petersburskich wagony 
klasy czwartej mają być zaprowadzone tylko na 
tych kolejach, na których ruch podróżujących ro­
botników jest znaczny, Przy tern wagony klasy 
czwartej mają być przyłączone do pociągów oso­
bowych nie przez rok cały, ale tylko na wiosnę 
i w jesieni, w którym to czasie przejazd robotni­
ków jest największy.

— Prezesem wystawy hygienicznej, która ma 
być urządzona w mieście naszem w roku przy­
szłym, został wybrany dziekan Tow. Lekarskiego 
D-r Brodowski, sekretarzem D-r Polki. Wybór 
miejsca nie jest jeszcze dostatecznie postanowio­
nym, przecież najodpowiedniejszem zdaje się być 
obręb stacyi filtrów na Koszykach.

Wystawa kwiatów w Bagateli, stałej sie­
dzibie Tow. Ogrodniczego, została otwartą. Od 
ostatniej wystawy róż w 1883 r. w Łazienkach, 
w starej pomarańczami, publiczność naszego mia­
sta nie miała przedstawionego sobie widocznie 
postępu, jakie ogrodnictwo nasze czyni. Obecna

wystawa jest bardzo starannie urządzona. Na 
sędziów zaproszono: w dziale I, ozdób kwiato­
wych panie: professorową Bogucką, Poświkową, 
Siwińską, panów: Wiesiołowskiego, Badowskiego, 
Chr/ąńskiego, Kronenberga, Siwickiego, Wizbeka. 
W dziale II kwiatów: p. p. Gustawa Gebethnera, 
Ed. Jankowskiego, J. Kaczyńskiego, D-ra St. Mar­
kiewicza, St. Niedźwieckiego, Orłowskiego, W. 
Parzyckiego, F. Szaniora i Leonarda Zbyszew- 
skiego.

— Pierwsze zebranie wielce pożytecznej insty- 
tucyi Towarzystwa ,,Przezorność“ odbyło się, 
zagojone przemową prezesa dyrekcyi, p. Konstan­
tego Górskiego, połającą w streszczeniu dzieje 
Towarzystwa, które mówca nazwał stowarzysze­
niem wzajemnej pomocy jego członków. Kapitał 
zakładowy w summie pół miliona rs. powstał 
przez złożone na ten cel wkłady akcyonaryuszy, 
a z każdorocznych zysków odpisywaną będzie 
część jakaś na fundusz amortyzacyjny, z którego 
zakupowane będą i umarzane akcye po cenie no­
minalnej sto za sto, bez względu na kurs giełdo­
wy. Od złożonego a niespłaconego jeszcze fundu­
szu założyciele zastrzegli sobie procent, sześć od 
sta rocznie, wypłacany z zysków, jakie przyniosą 
operacye zarządu Towarzystwa. Zarząd ten usi­
łuje rozwijać dział ubezpieczeń drobnych, poczy­
nając od sum najmniejszych, aby uprzystępnić 
w ten sposób możność korzystauia z dobrodziej­
stwa asekuracyi klasom mniej zamożnem. W ra­
chunku zysku i strat, odpisano na rozchód okresu 
sprawozdawczego całą prowizyą akwizacyjną, 
w summie około 20.000 rs., co zwykłe bywa roz­
kładane na lat kilka przez inne Tow Ubezpieczeń 
na ż; cie.

— Towarzystwo wioślarskie otrzymało nieda­
wno zaproszenie z Pragi Czeskiej do wzięcia 
udziału w wyścigach na Mołdawie, urządzanych 
przez połączone kluby czeskie „Blesk“ i „Slava“ 
w dniu 14 przeszłego miesiąca. Dystans będzie 
miał 2.000 metrów przestrzeni wodnej. Towa­
rzystwo przyjęło zaproszenie i wymieniło już prze­
wodniczącego sternika, p. Kazimierza Czarneckie­
go. Termin zameldowania się członków oznaczo- 
no na d. 30 bieżącego miesiąca. Udział w wyści­
gu wezmą zapewne p. p. Stefan Matysiak, 
Floryan Turski, Władysław Dąbrowski, Zygmunt 
Kudelski.

— Liczna kompania pobożnego ludu wyruszy 
z miasta naszego w d. 7 Lipca, dążąc na od­
pust Matki Boskiej Szkaplerznej do Częstochowy. 
Przewodnikiem będzie p. Marcin Muszyński, 
kompania zbierze się o godzinie 9-tej rano i po 
błogosławieństwie udzielonem przez ks. rektora 
Chełmickiego, uda się w drogę.

— Z początkiem Lipca mają się urządzać zbio­
rowe wycieczki po kraju, głównie w strony połu­
dniowe. W programie zapisane są miejscowo­
ści warte zwiedzenia: Kaźmierz, Zawichost, San­
domierz, Ostrowiec, Kunów (cała dolina Kamion­
ki) główne szczyty pasma gór Świętokrzyskich, 
Kielce. Chęciny, Olkusz, Ojców, Ogrodzieniec, Ol­
sztyn, Złoty Potok, Częstochowa. Wycieczka ma 
trwać dwa tygodnie i zapytać można, zali to nie 
zakrótko? Obłiczonem zostało, że podróż ta urzą­
dzona bardzo wygodnie, kosztować będzie ucze­
stników nie więcej nad 66 rs. na osobę/ Dotych­
czas zopisało się 37 osób.

— Donoszą z Krakowa, iż hr. Konstanty Prze- 
zdziecki ofiarował miejskiemu archiwum akt da­
wnych, kilkanaście drogocennych rękopismów i do­
kumentów, odnoszących się do historyi miasta. 
Znaczna część tych dokumentów pochodzi ze zbio­
ru ś. p. prof. Łepkowskiego.

— Na wystawie sztuki w Monachium, otwartej 
w Pałacu Kryształowym mieści się 1.775 rnalowi-

deł i rzeźb. Z artystów naszych wzięli tu udział 
p. p. Brandt, Czachórski, Fałat, Gierymski, Kocha­
nowski, Kowalski Wierusz, Radziejowski. Brandta 
„Powrót kozaków do obozu“ należy do najpię­
kniejszych dzieł pendzla na wystawie; jeden 
z trzech obrazów Kowalskiego „Łąka zalana po­
tokami wiosennego przyboru wody“ została naby­
ta przez regenta Bawaryi, ks. Leopolda, który 
jest protektorem wystawy.

— Zwłoki ś. p. kardynała Dunajewskiego, wy­
stawione na katafalku w kościele katedralnym na 
Wawelu, miały być według przyjętego porządku 
pochowane w podziemiach katedry, lecz namie­
stnictwo lwowskie ze względów sanitarnych nie 
chciało tego dopuścić. Przecież cesarz przesłaną 
z Wiednia depeszą wyraził żądanie, aby stało się 
zadość odwiecznemu zwyczajowi. Miasto wzięło 
na siebie koszt balsamowania i całego pogrzebu. 
Następcą zmarłego na stolicę biskupią Krakowa 
będzie zapewne biskup sufragan lwowski, książę 
Puzyna.

— Na wyścigach we Lwowie nagrodę Jockey- 
Klubu, 1.000 koron zdobyła klacz „Volosca“, 
porucznika Scazighino; nagrodę państwową 3.000 
koron wzięła „Szlachcianka“ lir. Tarnowskiego, 
nagrodę Towarzystwa wyścigów: 1.000 koron, 
także klacz hr. Tarnowskiego „Telimena“. W bie­
gu myśliwskim o nagrodę 500 koron wygrał koń 
p. Krysztofowicza, w wyśeigu następnym wygrała 
taką też summę klacz p. Strzygowskiego „Piper- 
kowską“. Odzywały się tu głosy, że wyścigi 
i utrzymywanie koni wyścigowych jest zbytkiem, 
lecz odpowiadano im, że taki sport męzki ma swo­
je dobre strony podtrzymywania dzielności mez- 
kiego animuszu.

— W Paryżu otwarty został w amfiteatrze 
Sorbonnymiędzynarodowy kongres ustanowienia 
igrzysk olimpijskich w formie odpowiadający dzi­
siejszej cywiłizacyi i siłom no woczesnego czło­
wieka. Na czele kongressu stoi baron de Courcel, 
senator, syn rycerskich przodków, rodem z Bre- 
tonii; igrzyska mają się odbywać tak jak staro­
żytne co lat cztery, obejmując wszelkiego rodzaju 
zabawy męzkie, popisy siły i odwagi. Patronat 
kongressu stanowią: król belgijski, ks. Walii, 
następca tronu szwedzki, następca tronu grecki 
i książę Aumale. Obrady odbywają się właśnie, 
rozpoczęto je w d. 24 b. m.

OD WYDAWCY.

„Bluszcz“ w kwartale przyszłym wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakeyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenu­
meraty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce 
numerów.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Zuch dziewczyna, przez autorkę powieści „Lady 
Yerner,“ przekład z angielskiego, T.II, ark. 5.

r Zofia Sehwartz przez M. 1.—Pogawędka, przez ?? — Notatki pedagogiczne. - Bez woli, powieść przez Wandę
(dalszy Mąg)Wi.ąz!! bieżąc^ chwili° 7 W ”RodzInie Połanieckich.“ (dokończenie). - Kobiety-poetki, przez Antoniego Pileckiego*

Ootlaiss obejmuje Arkusz 5-ty 1. II, Zuch dziewczyna, przez autorkę powieści Lady Yerner, przekład z angielskiego. — Przegląd mód — 
31 wzorów i robót z opisem. Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu. 6

Warszawa. W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał tilficksberg,
flftóBuaaHO UeHsypo».—Kapmaua, 15 Imhs 1894 r. * 6
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